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SENSACYJNA TEZA ŚWIADKÓW. 


Wybuch bomby automatycznej 


przyczyną kałasfrofy sierowca? 


NOWY JORK, 9,5 — Na skutek odnie 
sionych podczas katastrofy „Hindenburga“ 
ran i poparzeń zmarli: główny telegrafi- 
sta sterowca Speck oraz pasażer Erich Krio 
cher. Liczba ofiar katastrofy wzrosła do 
35. 


KAPITAN PRUSS 
dowódca spalonego sterowca. 


DEPESZE KONDOLENCYJNE. 


tastrofy sterowca niemieckiego „Hinden- 


ia lotnictwa cywilnego wysłał z powodu ka 


burg” depeszę kondolencyjną do ministra 
lotnictwa Rzeszy gen. Goeringa. 
Jednocześnie wysłał depeszę kondolen- 
cyjną dyr. departamentu lotnictwa cywilne 
go w ministerstwie komunikacji płk, Wie- 
deń do dyrektora lotnictwa cywilnego w 
ministerstwie lotnictwa Rzeszy p. Fischa. 


FILM Z KATASTROFY 
GA" W POLSCE. 


WARSZAWA, 9.5 — Warszawskie biu 
ra filmowe zamówiły telegraficznie w Ame 
ryce film z katastrofy sterowca Hinden- 
burg, który spłonął pod Nowym Jorkiem. 
Film przybędzie do Polski najbliższym 0- 
krętem, 


„HINDENBUR- 


CIEKAWA TEZA. 


dzenie w Lakehurst w sprawie katastrofy 
„Hindenburga*. Dochodzenie wdrożone 
przez departament marynarki St. Zjedn. 
ma na celu ustalenie ilości ofiar, szkód, 
oraz odpowiedzialności za katastrofę. We 


dle opinii jednego ze świadków, byłego 


WARSZAWA, 9.5. — Minister komuni- |dowódcy sterowca amerykańskiego, 


kacji płk. dypl. J. Ulrych, jako szef polskie 


lądowanie odbyło się nienormalnie, 


Materialy najprzedniejszej jakości 


JANKOWSKI 


Fabr. Sukna 


Sprzedaż 
Bielsko — 


detaliczna 


+ 


— 
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23 zagrody w płomieniach. 


Sirałty wynoszą 200 iusięcy złołych. 


CIECHANÓW, 9.5. — We wsi Żenbok 
w powiecie ciechanowskim na skutek nieo- 
strożźnego obchodzenia się z ogniem wy- 
buchł groźny pożar, który pomłmo wytężo- 
nej akcji 8 straży pożarnych strawił do- 


Napad bandycki 


Kilkaset złotych łupem złoczyńców. 


BRZEZINY, 9,5 — Na szosie z Ło- 
dzi do Brzezin, pomiędzy miejscowościa- 
mi Natolin i Teolin, w odległości kilku ki 
lometrów od Brzezin na komunikacyjne 
lando, stanowiące własność Abrama Ger- 
szta z Brzezin, napadło 5-ciu zamaskowa 
nych zbirów. 

żandyci steroryzowali rewolwerami i 
nożami 9-ciu jadących landem kupców i 
zrąbowali posiadaną przez nich” gotówkę 
w-kwocie paruset złotych. 


szczętnie budynki mieszkalne i zabudowa- 
mia gospodarskie wraz z inwentarzem ży- 
wym i martwym w 23 gospodarstwach. 
Spłonęła nieomal cała wieś, Straty oblicza» 
ne są na około 200 tysięcy zł. 


Następnie bandyci kazali podróżnym 
odjechać z miejsca napadu, a sami znikli 
w pobliskim lesie. 

Natychmiast po przybyciu do Brzezin 
okrądzeni złożyli meldunek policji, która 
wszczęła pościg za bandytami po tropach 
wiodących w lasy w kierunku Koluszek i 
Gałkówka. 

Władze policyjne są już na tropie ban 
dytów. Szczegóły śledztwa trzymane są 
na razie w tajemnicy. 


NOWY JORK, 9.5 Rozpoczęto 


Podkop pod biura fabryki. 


Udaremniony plan szajki włamywaczy. Sm 


Łódż, dnia 9 maja. 

Wczoraj «władze policyjne na podsta- 
wie meldunku i własnych obserwacyj wy- 
kryły plan wielkiej kradzieży, która miała 
być dokonana przez szajkę zuchwałych 
włamywaczy. 

Na posesji nr. 21 przy Alei Kościuszki, 
gdzie mieści się gimnazjum - żeńskie im. 
Elizy Orzeszkowej, w piwnicach lewej 
oficyny nieznani włamywacze przeprowa- 
dzili podkop, który prowadził pod budy- 
nek na sąsiadującej „Ar. 23-25 
przy Alei Kościuszki. Tutaj mieszczą się 
zakłady przemysłowe firmy Hirszberg i 
Wilczyński Sp. Akc, 

Włamywacze widocznie orientowali się 
znakomicie w planie sytuacyjnym, bowiem 
budowany przez nica podkop prowadził 
najkrótszą drogą pod lokałe biura han- 
dlowego firmy i zmierzał wprost pod po- 
mieszczenie kasy ogniotrwałej. 

Przeprowadzone badanie podkopu wy- 

azało, że fundamenty budynku zostały 
już rozbite. Do zakończenia prac przy 


posesji 


przygotowali sobie już zupełnie teren 
działania aby w ciągu nocy z dnia wczo- 
rajszego na dzisiejszy, gdy fabryka nie 
jest czynną, spokojnie dokonać reszty ro- 
boty. Wszczęta w porę akcja policji za- 
pobiegła kradzieży. 


Obłąkany zabił =™ 
SZARA sneno ojca. 


WARSZAWA, dn. 9 maja — We wsi 
Wypychy 30-letni Aleksander 
vmysłowo chory, zabił siekierą swego Oj- 
ca i podpalił dom. Całe 
spłonęłę doszczętnie, 


gospodarstwo 


> ł 


wego | a 


EPE 
Zwrócił on uwagę na konieczność trzy- 
krotnego wyrzucenia balastu, Część świad 
ków podtrzymuje tezę, że n} opokładzie 
sterowca wybuchła bomba automatyczna. 


3 osoby zmarły 


po spożyciu mięsa. 


GRODNO, 9,5 — We wsi Łososna pod 
Grodnem zdarzył się wypadek zatrucia 
mięsem całej rodziny restauratora Makare 
wicza, Z 6-iu osób chorych 3 osoby zmar 


ły. 


Korespondenci 


CENY OGŁOSZEŃ: 
vrzęa tekstem Lj, l-sza strona 40 gr. 


a w. m-m 1 łam. str:6 tam: w tekście 

40 gr. nekrologi 245 gr, zwyca, 15 gr. 
strona 10 łamów, drobno 12 gr:zn wy- 
raz. dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 170 

bezrobot, 1 zł, Ogłoszenia dwukolorowe 
` 50 proc: drożej, ogłorzenia zagranicz- 
ie j trójkolorowe o 100 proc drożej, 
głoszenia adwokatów rycznitem 25 zł: 
eny ogłoszeń niedzielnych są o 25 proc 

droższe. 


Ża 1 w, mm, w 1 łamie szer, 70 mm. 
strona 6 lamów), w wyduniu prowin- 

'lnnalnym 75 gr. Za termin druku 
1 treść ogłoszeń namtnistrucja 

le odpowiada, P, E. O. Nr. 602850 


Owvlata pocztowa niszczona gotówky. 


-o cema 


— 


— 


pism włoskich 


nagle opuścili Londyn 


LONDYN, 9,5 — Wszyscy korespon- 
denci prasy włoskiej w Londynie otrzyma 
li wczoraj rano nieoczekiwane terminowe 
wezwanie ze swych redakcyj, aby bez- 
zwłocznie opuścili Londyn i przybyli do 
Rzymu po nowe instrukcję. 

Korespondencj włoscy opuścili Londyn 
w godzinach popołudniowych, udając się 
na to wezwanie pośpiesznie do Rzymu. 
Odjeżdżając, pozostawali oni w całkowi- 
tej «ieświadomości kiedy do Londynu po 
wrócą. Prasa włoska otrzymała przy tym 
polecenie całkowitego, przemilczenia uro- 


czystości koronacyjnych. Nie należy ocze- 
kiwać, aby dziennikarze włoscy powrócili 
do Londynu wcześniej jak za dwa tygod- 
koronacyjne 
kończą się 20 maja wielką rewią floty, Z 
tej rewii prasa włoska również ma nie po 


mie, albowiem uroczystości 


dawać żadnych wiadomości. 
W Londynie pozostaje jedynie 


kore- 


spondent -urzędowej Agencji Stelani w 
charakterze sprawozdawcy agencyjnego 
dla serwisu bieżących wypadków. 

Równocześnie rząd włoski odebrał de 
bit wszystkim gazetom angielskim z wy- 
jątkiem 3-ch, 

W jakim stopniu zarządzenia te wpły 
ną na sytuację korespondentów  angiel- 
skich w Rzymie, pozostaje na razie nie- 
jasnym, dotychczas w każdym razie ża- 
den korespondent angielski z Rzymu nie 
wyjechał. 

Brytyjskie czynniki oficjalne zachowu- 
ją się wobec zatargu prasowego z Wło- 
chami obojętnie, 

Powodem decyzji jest kampania anty- 
włoska prasy brytyjskiej z okazji zamachu 
na wicekróla Abisynii marsz. Graziani Q- 
raz z powodu ostatnich działań 
nych w Hiszpanii. 


wojen- 


Na frocie aragońskim 


mmm 
—— — ——-— 


anarchiści atakują komunistów. 


————— - 


SEWILLA, 9,5 — Radiostacja pow- 
tańcza komunikuje, że wczoraj wieczo- 
rem wosska powstańcze zdobyły górę Sol 
lube. Zdobyto 3 linie rowów strzeleckich. 
W natarciu brały udział trzy oddziały 
przyspoparciu czołgów i samochodów pan 
cernych. Górę zdobyto uderzeniem na bag 
nety. Wojska rządowe wycofały się z cię 
żkimi stratami. 


A r 


z 
TRANSPORT DZIECI. 
PARYŻ, 9,5 — Do portu w Quimper 
przybyło 450 dzieci, ewakuowanych z Hi- 
szpanii. Inny transport uchodźców przybył 
do portu Concarneau, 


NIESPODZIEWANE NATARCIE. 

PARYŻ, 9.5 — Havas donósi z Tole- 
do: na skutek udanych operacyj, wojska 
gen. Franco umocniły j rozszerzyły swe 
stanowiska na przyczółku mostowym pod 
Toledo. Sztab powstańczy postanowił wy 
przeć wojska rządowe ze wzgórz dominu- 
jących nad Toleco. Natarcie zostało przy- 
gotowane w najgłębszej tajemnicy. Zasko 
czeni milicjanci stawili niewielki opór, zaś 
powstańcy osiągnęli wieczorem wszystkie 
wyznaczone cele i zajęli nowe stanowiska 
w odległości 5 km. od pozycyj wyjścio- 
wych. 

PARYŻ, 9, 5. — Specjalny korespon- 
dent „Figaro“ donosi, że aczkolwiek na 
ulicach Barcelony ruch został przywróco- 
ny, robotnicy podjęli pracę, a cały szereg 
sklepów otwarto ponownie, to jednak na 
przedmieściach w dalszym ciągu powiewa 
ją czerno-czerwone sztandary anarchistycz 
ne i barykady nie zostały rozebrane, Poza 
Barceloną dochodzi do starć w coraz to 
nowych punktach. W Figueraz i Geranie 
anarchiści przejęli władzę całkowicie w 


swoje ręce. Na froncie aragońskim doszło 
do pierwszej wymiany strzałów pomiędzy 
anarchistami a socjalistami i komunistami, 
zajmującymi sąsiadujące odcinki. Rząd W 


Walencji wysłał do Barcelony trzy okręty 
—o0 


Liężkie straty wojsk rządowych. 


wojenne oraz drogą lądową oddziały woj 
kowe. Pod Tortozą doszło do pierwszego 
starcia między wysłanymi z Walencji od- 
działami a szturmową brygadą anarcho — 
syndykalistów. 


AOR 


A Srniitua statystyka 


WARSZAWA 9. 5. — Wczoraj rozpo- 
częły się dwudniowe obrady związku ad- 
wokatłów polskich. Zjazd poprzedziło uro 
czyste nabożeństwo. Otwarcia zjazdu, na 
który przybyło kilkuset adwokatów: pol- 
skich z całego kraju, dokonał prezes Zw. 
Adw. Polskich mec. Cezary Ponikowski, 
Na uroczystym otwarciu obrad obecni by 
li przedstawiciele władz, magistratury pale 
stry i organizacji prawniczych, 

Po ukonstytuowaniu się prezydium zja 
zdu, przemówienia powitalne między inny 
mi wygłosił wiceminister Chełmoński. 

Po zakończeniu części oficjalnej zjazdu 
zebrani wysłuchali referatu adw. Bielaw- 
skiego pt. „Polskość adwokatury a dobro 
Rzeczypospolitej". Przedstawiwszy za- 
dania i rolę adwokatury, prelegent podał 
dane statystyczne, z których wynika, że 
adwokatów w Polsce jest 7189, w tym ży 
dów 3806, co stanowi około 53 proc. stosu 
nek lic™®y poszczególnych narodowości 
wśród aplikantów jest jeszcze niekorzyst- 
niejszy dla żywiołu polskiego. Zdaniem 
mówcy, wytworzenie į utrwalenie samoist 
niże, dodatniego i społecznie twórczego 
| typu adwokata-Polaka jest jednym z pil- 
nych nakazów polskiej racji stanu. 


Katas.rofa brytyjskiego statku. 


Zaloga doplłynęła czółlnami do brzegu, 


LONDYN, 9,5 — Brytyjski statek han 
dlowy „Willesden“ (5000 ton) zderzył się 
wczoraj rano skutkiem gęstej mgły na wy 
sokości Hastings z włoskim statkiem 
„Gran Franco“. Załoga ‚Willesden opu- 


ściła statek i dopłynęła czółnami do brze 
gu. Statek włoski nie poniósł żadnych u- 
szkodzeń i udał .się w dalszą drogę w 
kierunku Bremy. 


Wyjazd delegacji polskiej 


WARSZAWA, 9.5 — Wczoraj wyjecha 


a do Londynu na uroczystości koronacyj- 


Areszíowan 


KATOWICE, dn. 9,5 — 


Gianiczna zlikwidowała dwie wielkie szaj {których znaleziono składy 


za przemyć skórek i jedwabi. 


ie 36 osób 


Śląska Straż stu zydowskich kupców z Sosnowca, u 


przemycanych 


na koronację króla Jerzego VI. 


ne króla Jerzego VI delegacja polska pod 
przewodnictwem ministra spr. zagr. J. Be- 
cka, reprezentującego Pana Prezydenta R. 
P. W skład delegacji wchodzą: kontradmi 
rał Unrug i minister pełnomocny Michał 
Mościcki. 

Na dworcu żegna:i pp. ministra Becka: 
ambasador W. Brytanii p. Kennard w oto- 
czeniu członków ambasady, wyżsi urzędn|- 
cy MSZ z podsekretarzem stanu p. Szem- | 
bekiem na czele oraz szef kancelarii cywil- 


3806 adwokatów -żydów w 


——-———-—0 


Dla stopniowego przywrócenia właści- 
wego stosunku przedstawicieli poszczegól 
nych narodowości w adwokaturze bez na 
ruszenia praw nabytych i popełniania nie- 
sprawiedliwości w stosunku do jednostek 
niezbędne są — według prelegenta — na- 
stępujące zarządzenia ustawodawcze: 

1) postanowienie, że ilość przedstawi- 
cieli poszczególnej narodowości w adwo- 
katurze nie może w zasadzie przekraczać 
procentowego stosunku tej ludności dő o- 
gółu mieszkańców Polski, wykazanego po 
dług ostatniego urzędowego spisu ludno- 
ści. 

2) zawieszenie przyjmowania do adwo 
katury i aplikantury adwokackiej kandyda 
tów narodowości żydowskiej w tych iz- 
bach adwokackich, w których ilość adwo= 
katów względnie aplikantów żydów prze= 
kraczą normę. 

3) za żydów w rozumieniu postano= 
wienia 2-go winny być uważane osoby 
zrodzone w wyznaniu mojżeszowym, nato 
miast na własne żądanie nie będa uważa= 
ne za żydów jednostki, odznaczone polski= 
mi odznaczeniami za waleczność, jednoste 
ki, które walczyły na froncie w wojsku pol 
skim, jako ochotnicy, wreszcie jednostki 
wybitnie zasłużone dla polskiej nauki pra 
wa lub też dla samorządu adwokackiego. 

4) aplikanci adwokaccy żydzi, dla któ 
rych po zakończeniu stażu nie znajdzie się 
w ciągu 2 lat wolnego wakansu w adwo= 
katurze podlegają skreśleniu z list aplikan 
tów adwokackich, 

5) projekt nowego prawa o adwokafu 
rze, zachowując nienaruszalną zasadę sa- 
morządu i wybieralności władz samorzą- 
dowych, powinień zawierać skuteczną 
gwarancję, że większość we wszystkich 
władzach samorządowych należeć będzie 
do adwokatów Polaków. | 

Następny z kolei referat wygłosił adw 
Leon Nowodworski pt. „Zadania Związku 
Adwokatów Polskich w walce o polskość 
poziom i stanowisko społeczne adwokatu- 
ry". Na temat nowego projektu prawa o 
ustroju adwokatury mówił adw. Janczew= 
ski, po czym wywiązała się dyskusja, któ- 
rej dalszy ciąg odbędzie się w niedzielę. 
W dniu tym uchwalone zostaną 
nastąpi zamknięcie zjazdu. | 


"Ee 


rezolucje i 


Czy jesteś członkiem 


ki przemytników. Do dyspozycji władz są |towaiów. Przemytnicy zajmowali się szmu 
dowych odstawiono 36 osób. W liczbie tej {glem skórek fokowych i jedwabiu. 
oprócz przemytników znajduje się kilkuna -= 


Podkopie pozostawało włamywaczom już 
tylko do wybrania trochę ziemi i cegieł. 
Jak należy wnioskować, włamywacze 


nej P. Prezydenta R. P. min. Łepkowski. | 
o: L.O.P.P.? 


Str. 2 


Dźwiękowy 


a ZACHĘTA i 


mu Zgierska 26 == 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


W rol gł H. Grossówna, 


Niebywały podwójny program. 
Wspaniała komedia polskiej produkcji p.t. 
„DWA DNI w RAJU” 


E. Bodo i St. Sielański, 


pE CHO 


IM) Jako 


nadprogram również polska komedia p.t. 


„ADA TO NIE WYPADA” 


W rol. gł. Niemirżanka, Fertner, Andrzej ew- 


ska i Krukowski, 


Robotnik polski wiediiii nowyth Ksężeczeń owoędnaśiowych 


jakich ma strzec ideałów. "EM 


BYDGOSZCZ, 9.5 — Święto „Robot- 
nika Katolickiego“, jak coroku zamieniło 
się w Bydgoszczy na poważną manifesta- 
cję świata pracy, manifestację, w której 
polski robotnik pokazał swą siłę, pokazał 
że mimo tej nieustannej w walki o chleb i 
pracę umie uszanować to, co jest dobre, 
co stanowi dorobek 1000- leci i pokoleń. 

Bardzo silne wrażenie podczas akade- 
mii na zebranych wywarł referat prezesa 
Jabłońskiego. Oto co powiedział referent: 

wiat stoi dziś na rozdrożu. Z jednej 
strony Chrystus, z drugiej — Antychryst 
i zło, 

My, jako Polacy o miedzę jesteśmy od 
tego źródła zarazy. Qrańiczymy z naro- 
dem, który przyjął komunizm, gdzie za- 
miast stworzyć  obiecywany dobrobyt i 
kulturę mas, zepchnięto człowieka do roli 
bydlęcia, martwego narzędzia w rękach 

żydów i komunistów, Dlatego my więcej, 
niż ż inne narody baczyć musimy na komu- 
nizm, aby zaraza ta nie wdarła się do nas 
Zbyt wielką wagę przywiązujemy do 1000 
letniego dorobku naszej cywilizacji, by 
dopuścić do jej zniszczenia, 

Robotnik polski jest patriotyczny, nie 
pójdzie sam na przewroty o których wie, 


że nic mu dać nie mogą, a zabiorą wszy 
stko, co ma najświętszego. 

W dzisiejszych trudnych warunkach są 
przejawy niezadowolenia, zwłaszcza tam, 
gdzie człowiek żywy patrzy na paradoksy. 

Marszałek Śmigły-Rydz mówi: „bierz- 
cie łańcuchy, przesuwajcie, bo Polskę dźwi 
grąć musimy wzwyż”. Robotnik schyla 
się, ciągnie, chce budować. Jest materiał. 
jest chleb są miliony chętnych rąk. 

A jakaś szatańska moc mówi: nie wo! 
no; lepiej niech będzie bezrobocie. 

Czyż to nie paradoks. U nas bezrobo- 
cie? W Polsce? Przecież u nas każda uli- 
ca, każda szosa, każda rzeka woła: chodź- 
cie, na 100 lat znajdziecie pracę. 

Robotnik katolicki jedno ma żądanie: 
chce mieć pracę, chce mieć chleb, a bę- 
dzie na pewno najwierniejszym synem Oj- 
czyzny i obrońcą wszystkiego, co jest w 
niej najświętsze, 

Agenci komunizmu nie będą dla niego 
nigdy zwiastunem lepszej przyszłości. 

Robotnik wie, jakich ideałów ma strzec 
i wara tym, co się na nie pokuszą”. 

Przemówienie p. Jabłońskiego przery- | KME 
wano kilkakrotnie hucznymi oklaskami, 


Zapalczywy synek dozorcy. 


incydent przy młodych brzózkach. 


ŁÓDŹ, 9 maja — Do redakcji nasze- 
go pisma przyszedł p, Pawlak Walenty 
— zamieszkały przy ul. Owsianej 24, opie 
kun l4-letniego Witolda Turka, ucznia 11 
szkoły powszechnej, który przed kilku 
dniami zraniony został nożem przez 10-let 
niego Kazimierza Wyrzykowskiego. 

Zajście to przedstawione zostało w je 
dnym z łódzkich pism w taki sposób, że 
czytelnik mógł za winnego zajścia uwa- 
żać właśnie Turka, a nie małego Wyrzy- 
kowskiego, który go pchnął nożem. 

Według oświadczenia p. Pawlaka, któ 
ry opiekuje się Witoldem Turkiem, zupeł 
nym sierotą, 14-letni Turek w dniu 29 
"kwietnia poszedł do znajomych pp. Kowal 
czyków na ul, Solec 4. 

Tutaj znajdował się w towarzystwie p. 
Kowalczyka, człowieka lat 60. W pewnej 
chwili zauważyli oni, jak do ATE 
brzózek, rosnących obok domku p 
walczyka przyszło kilkoro dzieci, które po 
częły łamać j ścinać gałęzie drzewek. Gdy 

Kowalczyk zwrócił im uwagę, że drze 
wek niszczyć nie wolno, dzieci, wśród 
których znajdował się 10-letni syn dozor 
cy miejskiego Kazimierz Wyrzykowski, po 
częły w nieprzyzwoity sposób wymyślać. 
Słysząc to Turek ujął się za p. Kowalczy- 
kiem i zwrócił dzieciom uwagę na niewła 
ściwe ich zachowanie. Wówczas do Turka 
przyskoczył mały Wyrzykowski i nożem 
trzymanym w ręku, którym obcinał galą- 
zki z drzewek, pchnął Turka w bok. 


5-10 paszy więc 


NIEZLICZONE NIEPRZESPANE 
NOCE MNIEJI 


WYMAGAJCIE OD 4WOICH DOSTAWCÓW WE 
(WŁANWYM INTERESIE BY WAM DALI TYLKO ORYGINALNE 


h. „OLLA "GUM. 


Liczne rewizje na Marys nie il i III 


w związku z likwidacją szajki fałszerzy monet, 


Łódź, dnia 9 maja. — Władze policyj 
ne zlikwidowały szajkę fałszerzy  srebr- 
nych pieniędzy, której centrala mieściła 
się w domu przy ul. Przędzalnianej nr. 28 
w mieszkaniu niejakiego Jankowskiego. 

Fałszerze wyrabiali monety z dobrego 
stopu srebra przy pomocy sztancy, to też 
podrobione pieniądze miały. ten sam 
dźwięy i zewnętrzny wygląd co i monety 
prawdziwe. 

Szajka fałszerzy była bardzo liczna i 
posiadała własnych kolporterów, puszcza 
jących w obieg wykonane monety. 

W związku z wykryciem centrali fał- 
szerskiej dokonano szeregu rewizyj, mię- 
amempa: 2 WÓJTEM BS. | DB RÓ I Dk TY ADA 


ZGUBIONE PIENIĄDZE 


trudno odnależć lecz piękną cerę można odzy- 
skać szybko i pewnie stosując przeciwko pie- 
gum, pryszczom i opaleniźnie niezawodny 


krem ORO-Metamorphose 


raty: Radio i Rowery 


4 |ozefa Piłsudskiego, wydany 


O wypadku powiadomiono opiekunów 
Turka, którzy wezwali pogotowie. Chłop- 
ca przewieziono do szpitala św. Józefa W 
dniu wczorajszym Turek powrócił już na 
rekonwalescencję do domu. 

Policja sporządziła protokół wypadku. 
Wkótce odbędzie się sprawa w Sądzie 
kę nieletnich, 


wydala P, K. O. 


WARSZAWA, 9,5 — W kwietniu rb. 
wkłady oszczędnościowe jak również licz- 
ba oszczędzających, wykazują znaczny 
wzrost. Stan wkładów zwiększył się o 7,2 
mil. zł., osiągając na dzień 30 kwietnia rb 
sumę 695,9 mil. zł. 

Jednocześnie ze wzrostem wkładów 0- 


w kwietniu 


szczędnościowych zwiększyła się w tym 
czasie i liczba oszczędzających w PKO. 
W ciągu kwietnia rb. PKO wydała 68,990 
nowych książeczek oszczędnościowych, 0- 
siągając na dz. 30 kwietnia 1937 r. ogól 
ną ilość 2,473389 czynnych książeczek. 


Jutro pełne uruchomienie 


starej tkalni grohmanowskiej 


Łódź, dn. 9 maja. — W dniy jutrzej- 
szym nastąpi pełne uruchomienie starej 
tkalni grohmanowskiej, t. zw. tkalni g., 
mieszczącej się przy ul. Targowej „tuż 
przy ul. Fabrycznej, Tkalnia ta dotych- 
czas Czynna była na jedną zmianę, obec- 
nie zaś czynna będzie na dwie zmiany w 


ciągu całego tygodnia, zatrudniając 
łem 500 robotników, 

W związku ż uruchomieniem wymie- 
nionej tkalni należy nadmienić, że do pra 
cy przyjęci zostali dawni tkacze, którzy 
swego czasu w związku z jej zamknięciem 
byli zredukowani. 


ogó- 


Stawki płac za godziny pracy 


SM w przemyśle 


Łódż, dnia 9 maja. — W Urzędzie Wo 
jewóuzkim odbyło się posiedzenie Komi- 
sji Rosjemczej w sprawie ustalenia sta- 
wek do umowy zbiorówej w przemyśle 
budowierym. Na posiedzeniu przewodni- 
czył z ramienia Ministerstwa Opieki Spo- 
łecznej nacz. Prennier. Obecny był ponad 
to inż. Porczyński i sędzia Piotrowski 0- 
raz ławnicy wchodzący w skład Komisji. 

Komisja wydała orzeczenie, które wią 
że zainteresowane strony na okres od 1 
maja 1937 do 31 marca 1938. Ustalone 
zostały następujące stawki płac za godzi- 
nę pracy; dla sztukatorów zł. 1,45; dla 
murarzy i cieślów — zł, 1,18; dla kożla- 


Żałobne ogniska na Placu Hallera 


Łódź, dnia 9 maja. 

W dniu wczorajszym pod przewodni- 
ctwem Prezydenta Miasta M. Godlewskie- 
ki odbyło się posiedzenie prezydium 

iejskiego Obywatelskiego Komitetu 

Uroczystości, na którym w związku z ro- 
cznicą zgonu Marszałka Polski Józefa Pi- 
sudskiego opracowano program uroczy- 
stości 

W środę dnia 12 maja rb. godzina 9 
— nabożeństwa we wszystkich  świąty- 
niach, godz. 10 — uroczyste żałobne na 
bożeństwo w katedrze Stanisława Kostki, 
które celebrować będzie J. E. Ks. Biskup 
W. Jasiński —Ordynariusz Diecezji Łódz- 
skiej, godz. 18.45 do 19.45 werble orkiestr 
wojskowych i cywilnych, które przema- 
szerują przez ulice miasta, godz. 20 — 
Zbiórka na Placu Hallera (dojście ulicą 6 
Sierpnia dó ul. Leszno). godz. 20.40 do 
20.45 — sygnały syren fabrycznych, bicie 
dzwonów kościelnych i zapalenie ognisk 


na Placu Hallera; godz, 20,45 do 20.48— 
3 minuty ciszy. 


Chwilę ciszy zakończy bicie dzwo- 
nów kościelnych i sygnały syren. Nastę- 
nie odczytane będą: rozkaz Marszałka 


do wojska 
po zakończeniu wojny i wyjątki z pism 
Wielkiego Marszałka. Po czym na zakoń- 
czenie odbędzie się wieczorny apel woj- 
ka. 


dzy innymi w domach w 
M 


Marysinie II i 
arysinie III, aresztując kilkanaśsje osób. 
Śledztwo trwa w dalszym ciągu. 


19 rocznica bitwy pod Kaniowem EEE 
Uroczysty dzień żołni erzy ii korpusu"; 


ŁÓDŹ, 9.5 — Żołnierze IÍ Korpusu, zrze- 
szęeni w Związku Kaniowczyków i Żelizowczy= 
ków Okręgu Łódzkiego dziś w dniu 9 maja br 
obchódzić będą uroczystość 19 rocznicy bDi- 
twy pod Kaniowem. W dniu tym zostanie po- 
święcony nawoufundowany Sztandar, na któ- 
rym widnieją dwie daty: 11 maja 1918 r. i 15 
czerwca 1919 r. oraz słowa Pierwszego Mar= 
szałka Folski: „Być zwyciężonym i nie wec 
to zwycięstwo, zwyciężyć i 
rach to klęska”. 

Wierni tym hasłom Kaniowczycy i Zeligow 
życie 
obronie 

Najlaśniejszej 


spocząć na lan- 


czycy czuwają i są gotówi poświęcić 
wraz z ukochaną Armią czynną w 
swych praw 1 całości 
Rzeczypospolitej. 
Uroczystość rozpoczęła się wczoraj dnia 8 


granic 


modele 


Dzień 12 maja w Łodzi, 


na r. 1937 najtaniej 
do nabycia 


W związku z uroczystościami Miejski 
Obywatelski Komitet Obehódu /Uróczy= 
stości zwraca się z apelem do właścicieli 
nieruchomości, aby w dniu 12 maja b. r. 
wywieszone żostały flagi państwowe 
przepasane krepą. Flagi te powinny być 
opuszczone do połowy masztu. 


Wszystkie organizacje i osoby, które 
wezmą udział w uroczystości, proszone są 
o punktualne przybycie, ponieważ spó- 
źnieni nie będą wpuszczani na Plac Hal- 
lera, jak również o dostosowanie się do 
wskazówek porządkowych, 


budowlanym HM 


rzy — zł. 1,05; gracowników — zł. 0,75 
pomocników fachowych — zł. 0,65; beto- 
niarzy zbrojarzy — zł. 1,25; betoniarzy 
wiążących — zł. 0,90; betoniarzy odlewa 
czy zł. 0,90. 


TRZY ZWIĄZKI ZAWODOWE GROŻĄ 
STRAJKIEM. 


Łódź, dn. 9 maja. — Odbyło się zebra 
nie członków trzech związków zawodo- 
wych, a mianowicie zw. kelnerów, zw. 
kuchmistrzów i zw. robotników przemysłu 
spożywczego, oddział gastronomiczno-ho= 
telarski, 

Zebraniu przewodniczył p. Kozłowski. 
Po dłuższej dyskusji przyjęty został pro- 
jekt tekstu umowy zbiorowej. 

Projekt ten zostanie przesłany do In- 
spekcji Pracy oraz zainteresowanym orga 
nizacjom przemysłu gastronomicznego. 

Jednocześnie postanowiono, że w ra- 
zie nieosiągnięcia porozumienia na drodze 
pertraktacyj polubownych zostanie prokla 
mowany strajk. 


Nr. 128 


ZDARZENIA i WYPADKI. 


— Jedno z pism warszawskich zwraca u- 
wagę na anorialia, jakimi są olbrzymie opłaty 
konsuiarië, ooowłązujące emigrantów polskich 
we Franeji i Belgiu; jeśli checą z lędnegb Kraju 
przejechać do aurugiego. Kiikudniowe załatwia- 
nie formalności z zawiżowaniem paszportu 1 
kikKudziesięciozłotowe koszty wizy sprawiają, 
że emigranci nasi — jak wiadomo rekfutujący 
się z największej biedoty —'są w Sytuacji 
dawnych cltopow pańszczyźnianych, nie mogą 
cych wruszyć się z imizjsca, podczas gdy np. 
robotnik czechosłowącki może przejezdzać ż 
jednego Kraju do drugiego bez żadnych formal 
ności. Czechosłowacja bowiem zniosła wizy W 
stosunku do Francji I be'gii, Polska zaś utrzy* 
muje w dalszym ciągu mięsłychanie wysókię 0+ 
płaty konsularne, 

— W związku z wynikiem wyborów w Jā. 
ponii nastąpi zwolnienie tempa zbrojeń, co $po 
wodiuje odprężenie stosunków z ~ Sowietami. 
Należy się więc spodziewać, że Sowiety roz= 
winą większą dzłałalsość na zachodzie., Wypad 
ki na Dalekim Wschodzie, obserwowanę z te- 
go punktu widzenia, zasługują, jak widzimy, 
na baczną uwagę także w Posce. 

— Korporacje akademickie"w Warszawie 
występują z hstem otwartym do studentów w 
całej Polsce z żądaniem zaniechania. wszel- 


e| kich walk i waśni między narodowcami. 


— „Polska Zbrojna” daje mocną odprawę 
„Głosowi Powszęchnemu” z powodu zamjiesz- 
czenia utworu pseudo - literackiego, usiłujące= 
go zohydzać podoficerów W. P. 

„W ostatnich miesiącach — pisza „Poska 
Zbrojna” — wzrosła nagle liczba dzienników 
i tygodników, prawię wszystkich lewicowych, 
zbliżonych lub propagujących ideę frontu Judo 
wego, a wrogo  ustosunkowanych względem 
prądów narodowych. Nie będziemy się domy- 
ślać, kto w tych warunkach tak rozrzutnie się- 
je pieniędzmi, 

„Glos Powszechny” — stwierdza dalej, „P. 
Zbr.” — pozornie udaje, że jest organem ¿ZZZ 
faktycznie, zaś ubiega się o spadek po „Dzien 
niku Popwarnym'”. zamkniętym przez władze 
bezpieczeństwa”. 

— Dziś odbędzie się zebranie organizacyjne 
oddziału organizacji miejskiej OZN, w Zgje- 
rzu. 

— Wczoraj min. Świętosławski w gmachu 
Min. Wyznań Religijnych i Ośw. Publ. wrę- 
czył prof Wojciechowi Weissowi przyznaną mu 
nagrodę plastyczną, 

— Minister skarbu przydzielił do dyspozy= 
cii Komisji, Kontroli cen 4 miliony zł. dewiz 
na walkę ze zwyżką cen w drodze zwiększe- 
nia kontyngentów importowych da tych gałę 
zi przem; słu którę w obecnej chwili odczu- 
wają największy brak surowców zagr. Komisja 
kontroli cen postanowiła przydzielić większą 
część tych dewiz przemysłowi włókienniczemu 

W związku z morderstwem przy ul. Dobrej 
w Warszawie policja aresztowała domniemane- 
go sprawcę zbrodni. Podejrzanym jest daleki 
kuzyn Jarmoszukowej, kawa'er, lat około_30- 
stu, zamieszkały w Warszawie. Ze wzziędu na 
dobro toczącego się śledztwa nazwisko jego 
trzymane jest w tajemnicy, 


31 pociągów popularnych 
na Zielone $Świąiki. . 

> WARSZAW A,‘ dma © mała; -— "Na 0a 
kres Zielonych Świątek. Liga Turystyczna 
uruchamia z różnych ośrodków miejskich 
31 pociągów popularnych. 
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„Harce” majstra fabrycznego. 
WAHANIA URATOWAŁY DESPERATA., 


Łódź, dnia 9 maja. — Ulica Wólczań- 
ska była w dniu wczorajszym widownią 
oryginalnego zajścia, które omal, że nie 


Rowerzysta pod tramwajem 
HRONIKA ocorósić RATUNKOWEGO 


Łódź, dnia 9 maja — Wczoraj w go- 
dzinach popołudniowych na ulicy Rokiciń 
skiej na wprost domu nr. 31 wpadł pod 
tramwaj jakiś młody rowerzysta. Motorni 
czy gwałtownie zahamował wóz, nie zdo- 
łał jednak uniknąć zderzenia. Rower zo- 
stał doszczętnie rozbity, a rowerzysta fa- 
talnie potłuczony. 

Wezwany lekarz pogotowia miejskiego 
stwierdził, iż poza ogólnym dotkliwym po 
tłuczeniem rowerzysta doznał złamania 0- 
jbu rąk oraz szeregu ran dartych na ca- 
|łym ciele, Lekarz udzielił nieszczęśliwemu 
NENEN TAAK PILE SOE W FENTZKSZ "PERI AA NSN, 


Dzisiaj 

Łódź, dn. 9,5 — Przewidywany prze- 
bieg pogody do wieczora dnia dzisiejsze- 
go: pogoda na ogół chmurna z rozpogo- 
dzeniami. Na zachodzie i w środku kraju 
miejscami deszcze. 


naja br. o godz. 19 capstrzykiem orkiestr woj- i 
skowycii. 

Dziś dnia 9 maja br. o godz. 9 w lokalu | 
własnym przy ul. Mie'czarskiego 35 zbiórka po 
cztów PES Ako organizacyj pokrewnych, 
Związł siederowanych 1 delezacyj, godz, 
9,30 przeinarsz do ko% cioła Karnizonowego Św. 
Jerzego, godz. 10 naboż efis two, godz, 11 po- 
święcenie sztandaru i wbijanie zwodździ, godz. 
i2 przemarsz kompanii honof towel pocztów 
sztandarowych, członków Związku do płyty 
święcenie sztandaru i wbijanie wożć dzi, godz. 
14,30 obiad źżołnierski w Garnizonowym Ogni- 
sku Podołicerskim przy ul. Mielcza: rskiego 35. 

Kamowczycy i Żeligzowczycy wierzą, że ich 


Święto będzie Świętem całego polskiego zjed- 
noczenia społeczeństwa, 


tala św. Józefa. 

Niefortunnym  rowerzystą okazał się 
19-letni Władysław Chmielnicki, zamie- 
'szkały w Tomaszowie Mazowieckim przy 
| ul. Wrzosowej nr. 69. Stan. młodzieńca 
| jest bardzo poważny. 


ita dw pomocy i przewiózł go do szpi 


WAŁNE ZEBRANIE DELEGATÓW 
Rady Okręgowej Unii Z. Z. Prac. Umysło- 
wych. 

Na jutro 10 bm na godz. 20-4 preży- 
| dium Rady Okręgowej Unii ZZ. Pracowni- 
| ków Umysłowych w Łodzi zwołuje doro- 
czne walne zebranie delegatów w lokalu 


niepewnie!) Rady przy ul. Piotrkowskiej 108. 


Porządek dzienny przewiduje m. in. 
sprawozdanie ustę pującego prezydium i 
komisji rewizyjnej uchwalenie budżetu na 
rok 1937 wybory nowych władz oraz wol- 
ne z nioski. 
| uwagi na doniosłość  zapowiedzia- 
R obrad, naczelne władze Unii w Wat 
iszawie delegowały na powyższe zebranie 
wego przedstawiciela. 

Jak można wnioskować z obecnych na= 
strojów jutrzejsze obrady Unii wywołały 
w. Łodzi wielkie zainteresowanie, a wszcze 
| gólności wśród szerokich rzesz pracownt- 
|cz ych, dla których w obecnej chwili kwe- 
| stia składu osobowego przyszłego prezy- 
| dium łódzkiej Rady Okręgowej Unii by- 


| najmniej nie jest rzeczą obojętną. 


| SATEL OE IF ES O S ESD 
| MEBLE, fotele klubowe, Otomany, Tapczany, Le 
| zanki, Fotel Łóżk 0„Konapa, Łóżka i materace hygie 
| niczne solidne wykonanie, ceny przystępne į na do 
| godnych warunkach poleca Zakład Tapicersko-Me 
blowy 
TADEUSZ PAWEŁCZYK, Kilińskiego 218 
(róg Napiórkowskiego) tel 257-33. 


REWA IS E E PARK POLI WTYK NÓG LEATZY KI TO TAE 


w firmie 


„SELEKTO 


«« Piotrkowska Rf 
(w podwórzu) tel.264-01 


skończyło się nieszczęśliwym wypadkiem. 

W domu ar. 109 mieszka 30-letni maj 
ster fabryczny Althof Hugo Robert, który 
od czasu do czasu pod wpływem nadużya 
cia olkoholu wpada w szał. Właśnie w 
dniu wczorajszym Althof, będąc komplet- 
nie pijany, dostał ataku szału i zdemolo= 
wał zupełnie urządzenie mieszkania, ła- 
miąc meble i tłukąc naczynia. Następnie 
stoczył walkę z domownikami, którzy go 
chcieli obezwładnić. W szale Althof był 
teh niebezpieczny, że zdołał swą rodzinę 
wypędzić z mieszkania, w którym zamknął 
Się. 

Gdy szał przeminął Althof wpadł w 
normalną w takich wypadkach u niego de 
piesję i chciał popełnić samobójstwo, W 
tym celu otworzył okno (na trzecim pię- 
trze) i usiadł na parapecie. Gdy to z uli 
cy zauważyli, wszcęto alarm. Althof jed 
nak nie chciał zejść z parapetu okna i 0- 
tworzyć drzwi. Wówczas  zawiadomiono 
straż pożarną i policję. Strażacy przybyli 
z mechaniczną drabiną i wspięli się po 
niej, «Ly zdjąć Althofa. W tym samym 
czasie funkcjonariusze PP wysadzili drzwi 
i obezwładnili niedoszłego samobójcę, któ 
dh wahał się, czy wyskoczyć z trzeciego 
pietra. 

Pizybył równięż lekarz pogotowia, któ 


ry zastosował zastrzyki uspokajające i po 
zostawił Althofa rak AEC An ES wała opieką rodziny. 

LL dlinisław""Rutkowki [55] 
interes rzeźniczy 


w dobrym punkcie zaraz tanio - 


do sprzedania 
Wiadomość: Cech Rzeźniczo-Wędlinarski. 
Kopernika 46 sekretariat, 


LEON RUBASZKIN, Kilińskiego 44, pole- 
ca na wypłaty konfekcje damską, męską, 
towary wełniane, jedwabne, bawełniańe, 
firanki, kapy, kołdry i białe towar" 


O czym marzy każdy 
O RADIOAPARACIE w 
Państwowych Zakładów „ECHO 
SPRZEDAŻ NA RATY i za GOTÓWKĘ 
Legionów. 1 
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ECHO 


ESP ORT.. 


| (zy Garbarnia zwycięży? 


| 
| 
| 


Niedzielne 


Program niedzielnych imprez sporto- 
wych jest następujący: 
W WARSZAWIE: 

Na Placu Marszałka w godzinach po- 
łudniowych zakończenie raidu motocyklo- 
wego dookoła Polski „Szlakiem Marszał- 
ka Piłsudskiego" na dystańsie około 2000 
kilometrów 

Na Dynasach pierwsze w sezonie to- 
rowe zawody kolarskie. W ramach tych 
żawodów rozegrane zostaną doroczne, 
tradycyjne wyścigi kolarskie „Expressu 

orannego". Wyścig uliczny na 15 km od 
będzie się o 9-tej rano. Wyścig szosowy 
na 105 km o godzinie 12-tej w południe. 
Finisz nastąpi na Dynasach o 15.30, gdzie 
też odbędą się pierwsze zawody torowe. 

Na przystani Oficerskiego Jacht-Klu- 
bu o godzinie 12-tej uroczyste otwarcie 
sezonu. i 

Na strzelnicy w Ogrodzie Saskim do- 
kończenie ogólnopolskich kobiecych zawo 
dów strzeleckich. 

Na stadionie A.Z.S. o godzinie 10-tej 
lekkoatletyczne mistrzostwa drużynowe 
klasy O okręgu warszawskiego. 

Poza tym nastąpi otwarcie sezonu mo- 
torowego, zorganizowanego przez Aero- 
klub R.P., Automobil-Klub Polski i Polski 
Zwiążek Motocyklowy. Uroczystość o- 
twarcia odbędzie się, jak zwykle, w ko- 
ściele Św. Krzysztofa, patrona automobili 


stów, w Podkowie Leśnej o godzinie 
1i-tej. | 
Z imprez piłkarskich odbędą się jedy- 


nie mistrzostwa klasy A.. 


W KRAJU. ną 

W Łodzi trójmecz lekkoatletyczny miej 
scowych klubów, mecz ligowy ŁKS — 
Garbarnia i mistrzostwa piłkarskie junio- 


w. 

W Krakowie wielkie eliminacyjne za- 
wody lekkoatletyczne przed wyjazdem do 
Aten z udziałem czołowych lekkoatletów 
polskich w liczbie około 70-ciu, oraz 
mecz ligowy Cracovia — Warszawianka. 

w Mościeach piąty samochodowy wy 
ścig za balonem. 

AKS. 


e Lwowie mecz ligowy Pogoń — 
W Poznaniu mecz ligowy Warta — 
he- . 
W Bydgoszezy zakończenie mistrzostw 
zapaśniczych Polski. 
W Wejherowie wyścig dookoła powia 
tu morskiego. 


W Gdańsku drużyna szczypiorniaka 
warszawskiego AZS rozegra dwa mecze, 


ZAGRANICĄ. 
w Mediolanie zakończenie mistrzostw 
bokserskich Europy. 


ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
na Katolickim Uniwersytecie Społecznym 
w 


Łódź, dn. 9,5 — W dniu wczorajszym 
w Domu Katolickim przy ul. Gdańskiej L. 
111, odbyło się uroczyste zakończenie ro- 
ku szkolnego na Katolickim  Uniwersyte- 
cie Społecznym, 

Słowo wstępne w imieniu grona wy- 
kładowców wypowiedział prof. Zygm. 
Podgórski, składając podziękowanie J. E. 
Ks. Biskupowi Wł. Jasińskiemu, Ordyna- 
riuszowi Diecezji Łódzkiej za piękną ini- 
cjatywę powołania na terenie Łodzi Od- 
działów Katolickiego Uniwersytetu Społe- 
cznego, który ma na celu  dokształcenie 
i wychowanie młodych ludzi w duchu ka- 
tolickim. 

Sprawozdanie z wykładów z działu pro 
gramowego złożył Ks. Dr Eug. Miller. 

Sprawozdanie ogólne z Samorządu Ka 
tolickiego Uniw. Społecznego złożył ks. 
kan. Stan. Nowicki, 

Po złożeniu sprawozdań nastąpiło roz 
danie świadectw słuchaczom z ukończe- 
nią kursów. 


ZMIANA SIEDZIBY. 

Łódź, dnia 9 maja — W dniu wczo- 
rajszym Rezerwa Piesza Policji Państwo- 
wej w Łodzi zmieniła swą siedzibę, prze- 
uósząć się z ulicy Wierzbowej nr. 10 na 
ulicę Dowborczyków nr. 7. 


im prezy sportowe. 


skiej. 
W Berlinie zakończenie turnieju Blau 
Weissu z udziałem polskich tenisistów. 


RZEMIEŚLNIK — STRZELEC (Chojny) 
4:1. 
Mecz „dzikich“ piłkarzy. 

Na boisku „ Sokoła“ przy ul. Tylnej od 
był się mecz piłki nożnej między druży- 
nami Rzemieślnik — Strzelec (Chojny), 
zakończony zwycięstwem  Rzemieślnika. 
Mecz stał na dość wysokim poziomie, 
przy stałej przewadze Rzemieślnika dla 
którego bramki zdobyli Florczak 2, Pytli- 
czek i Zydler. Bramkę dla Strzelca zdo- 
był prawy skrzydłowy. Sędziował dobrze 
p. E. Kolasiński. 


DRUGI ETAP RAIDU. 
„Szlakiem p 

prowadzi przez Wołyń i Polesie. 

BRZEŚĆ n. Bugiem, 9,5 — Drugi etap 
raljdu „Szlakiem Marszałka“ Żurawica — 
Brześć n. Bugiem mimo, iż prowadził po 
zupełnie dobrych drogach obfitował w sze 
reg defektów maszyn, : powodując liczne 
wycofanie się z raidu. 

Wołyń niezwykle entuzjastycznie przyj 
mował uczestników raidu. 

Ze startujących w Żurawicy 92 moto= 
cyklistów do Brześcia n, Bugiem przyby- 
ło /3. 

Na pierwszym miejscu w klasyfikacji 0- 
gólnej prowadzi patrol WKS. Warszawa 
z zowodnikami St. Majster Polinarek, sier 
żant Glaza i st. majster Krupicz. 

Indywidualnie prowadzi Jakubowski, 
por. Jurewicz i por. Nodzyński, 


W Budapeszcie zakończenie mistrzostw 
Węgier z udziałem Jędrzejow 


POLSKIE BIURO PODRÓŻY 


Łódź, Piotrkowska 65 i 16, 
Tel. 101-20 i 26650 


Wycieczki na Zielone Świątki 


Do Ciechocinka 15-19.V zł. 13.00 
„ Augustowa 15-18.V „10.90 
Zaleszczyk  15-V-1.V] „ 34 30 
Orłowa 15-V-1.VI " 80.00 
15-1 V m 105.- 


» Rygi 


Wycieczki dalsze 
14 lub 21 dni w Carmen Sylva zł, 250.- 
30 dni w Warnie (Bułgaria) R 
14 lub 21 dni w Paryża „ 235. 
30 dniowe wycieczki do Berlina 
Wycieczki morskie Pod Polską Banderą 
Wycieczki najtańsze do Palestyny 
Pobyty ryczałtowe w uzdrowiskach polskich 


MOREE | TP*T"TZWECYŁORZESTA UD 


4283 OSOBY ZWIEDZIŁY SCHRON 
ś 1x 0. P. P. 


». 


Q zainteresowaniu jakim darzą łodzia- 
nie poczynienia LOPP, świadczy fakt, że 
w kwietniu rb. schron przeciwgazowy L. 
O. P. P. zwiedziło 80 wycieczek liczących 
ogółem 4283 uczestników. 

Zwiedzający schron są zapoznawani 
praktycznie z urządzeniami zbiorowej 0- 
brony przeciwgazowej, a ponadto instruk 

k LOPP wyświetlają przeźrocza i fil- 
my z tej dziedziny. 


ZAPISY DO MIEJSKIEJ SZKOŁY PRACY 
Do dnia 10 maja rb. odbywać się bę- 
dą zapisy kandydatów do klasy , pierw- 
szej, urodzonych w 1930 roku. Zapisy 
przyjmuje koedukacyjna szkoła powszech- 
na Gminy Miejskiej Łódź p. n. Szkoła Pra 
cy. 
Bliższych informacyj udziela kancela- 
ria szkoły w godz. od 8,30 do 14,30 (ul 
Łęczycka 23, tel. 138-36). 


Jutro zjemy na obiad 


Barszcz na kiełbasie, cynaderki z ka- 
szą tatarczaną, naleśniki, 


Skrżydlaty 


uciekinier. 


Kto znalazł model szybowca? 


Łódź, dn. 0.5 — W dniu 6 bm. (czwar 
tek) około godz. 12 w południe na po- 
lach w okolicy Nowego Złotna koło Ło- 
Uzi dokonywano prób lotu modelu szybow 
Ca, który poszybował w kierunku Łodzi 
i po chwili znikł z pola widzenia, s 

Módel mógł lądować na terenie Łodzi 
lub w okolicach podmiejskich położonych 


na południowy wschód od Łodzi. 

Na skrzydłach umieszczono nazwisko 
i adres właściciela, którym jest p. Wosik 
Seweryn zamiesz. w Łodzi prży ul. Głów 
nej Nr. 30. 

Znalazcę prosimy o zwrot modelu do 
Obwodu Miejskiego LOPP (ul. Piotrkow 

ska 149) lub pod adresem właściciela. 


A 


MOTORYZACJA PSYCHICZNA 
Staraniem Klubu Radioamatorów -Przy- 
jaciół w dniu 14 maja o godz. 19,00 w 
„lokalu gimnazjum Miejskiego im. Józefa 


Piłsudskiego przy ul. Sienkiewicza Nr. 46 
odbędzie się publiczny odczyt popularne- 


go kierownika skrzynki technicznej Pol- 
skiego Radia z Warszawy oraz prelegenta 
audycji p.t. „Chwilka pytań“ red. Wacła- 
wa Fienkla pt. „Motoryzacja psychiczna”. 
Bilety wejścia 80 gr. Dla młodzieży, stu 
dentów i wojskowych gr. 40 Członkowie 
Klubu Radioamatorów-Przyjaciół za okaza 
niem legitymacji mają wstęp bezpłatny. 


Co nas po pracy rozweeseli ? 


Teatr Miejski — godz. 4-ta po poł. 
Gdzie diabeł nie może; 
Adwokat i zabójca. 
Teatr Polski (Cegielniana 27) — Pan- 

na Maliczewska. 

Casino — Teodora robi karierę. 

Corso -- *zarża lekkiej brygady 
Zakochana para, 

Europa. Droga do Rio. 

Grand-Kino — Płomienne serca. 

Jar: Rewia: „Tabor Cygański;"* na ekra- 

nie „Mazurka“. 

Metro — Niezwyciężony Buffalo Bill. 
Mimoza. I. *Caliete, r 

II. Mały lord. 

Miraż — Weseji biedacy. 

Palace = Biozd t armea 
Przedwiośnie, Dla ciebie, Mario. 

Rialto: „Ku Wolności”, zij 

Rakieta — Komediant | 3 
Stylowy. Dzieci szczęścia. : z: 

Ton — Papa się żeni. 

Zachęta: 2) „Dwa dni w raju"; 2) „Ada 

to nie wypada”. 


WYSTAWY. 

Wystawa silników i elektrotechniki w gmachu 
Miejskiego Muzeum Przyrodniczego, w parku Sien= 
kiewicza, otwarta w dni powszednie od g. 10 do 14 
i od 16 do 20, w niedziele i święta od g. 10 rano 
do 20 wiecz. 


Wystawa obrazów Abe 
yue ofsetu Gutnajera me Piotr 
TEATR MIEJSKI, 
Dziś w niedzielę o godz. 4-cj po poł. cie- 


wiecz. 8.30: 


miasto miłości. 


<ii - tese fpe 


VOXRADIO do sieci z 3 lampami zł. 135 
z 4 lampami zł. 180. Sprzedaż również na 
raty od zł. 3 tygodniowa, Piotrkowska 79 
w podwórzu. 


5 ZŁ TRWAŁA ondulacja z gwarancją, 
piękne fale, grube loczki, wykonuje „,Sta- 
nistaw“, Główna 33, tel. 232-33. 


SPRZEDAM tanio: dachówkę, deski, bale 


sząca się dalszym ciągu niesłabnącym powo | nejki oraz drzwi i okna. Zachodnia 22. 


dzeniem przezabawna komedia  Niewiarowicza 
„Odzie diabel uie może”, Ceny zniżone. 

O godz. 8,30 wiecz. trzymająca widzów w 
nieustannym napięcju dramatyczna sensacja 
Speyera „Adwokat | zabójca” której szero- 
kie pole do popisu znajdują: T. Białoszczyń- 
ski, K. Ankwicz i Cz. Kalinowski. 

W pełnych próbach pod reżyseri 
la Chaberskicgo świetna sztuka aszarogo, 
„Małżeństwo”, która ostatnio w Teatrze Ka- 
meralnym w Warszawie święci olbrzymi suk» 
ces. i 


LINY transmisyjne bawełniane w dobrym 
stanie sprzedam. Obejrzeć ul. Gdańska 138 
portier wskaże, 


MEBLE kompletne i pojedyńcze od skrom 
nych do najwykwintniejczych od zł. 500 za 
kompletne urządzenie pokoju. Wszelka za 
jana. Poleca Wytwórnia K. Galara ul, 
Piotrkowska 275, tel 262-05 i 231-80. 


ROWERY 80 złotych, balon okazja. Łódź, 
Piotrkowska 167, skład rowerów. Tamże 
zamiana starych na nowe. 


dyr. Emi 


Mistrz Ludwik Solski | balet Parnella 
w Teatrze Miejskim . 

Honorowy dyrektor Teatru Miejskiego: mistrz 
Ludwik Saski wobeg olbrzymiego powodzenia 
wystąpi dodatkowo raz jeszcze jeden w Tea- 
trze Miejskim w poniedziałek o godz. 8,30 
wiecz. kreując popisową rolę Harpagona w ar 
cydziele Moliera „Skąpiec”, Ceny zniżone, 

We wtorek i w czwartek o godz. 8,30 w. 
dwa występy rewelacyjnego baletu ` Parnella, 
który zaprezentuje zupełnie nowy program na 
tle nowych dekoracyj 1 kostiumów. 

WINSZUJEMY, 

Jutro Izydorowi. 

Wschód słońca 4.03. 

Zachód — 19.18. sj 

Długość dnia 15,15. 

Przybyło — 7.16. 

Tydzień 19. 

LTE ETS EET W "Li EA 
BILARD automatyczny kupię. Wiadomość 
tel, 133-80. i 


PANIE przed wyjazdem na wakacje zaczną 

każdą robótkę ręczną u Marii Putowej, 

Piotrkowska 103. Tanie lekcje jednogo- 

sowa Tamże krojenie i modelowanie su- 
ien. i 


OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
Krzesła, stół, biurko stoliki -radiowe ta- 
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie- 
go 160 Przeździecki. 


NOWOŚĆ. Panom osłabionym pomaga o- 
patentowany przyrząd. Cena 10 zł. Infor- 
macje: Toruń, Bydgoska 10 m. 3. — Na 
odpowiedź znaczek. 


ROWERY, na których zdobywają sukce- 
sy w wyścigach najwybitniejsi kolarze. 
To rowery Firmy St. Rędzia, Łódź, Bału- 
cki Rynek 9. Tel. 113-99. Sprzedaż za go- 
tówkę, na raty i za pożyczki państwowe. 


POTRZEBNY chłopiec 14-letni, Oferty 
z odpisem świadectwa szkolnego do 
„Echa“ pod „Cukrownictwo", 


WYDERKIEWICZ Antoni zagubił legity- 
mację wydaną przez f-mę L. Geyer. 
RIED JO O UA UT LZRZRE SG e 


PIECE I KUCHNIE różnych wzorów, kolo 
rów i deseni poleca Zakład Zduński E. 


Zalewski, Przejazd 28, tel 189-35. 
ODŚWIEŻALNIA. m 
t GARDEROBY | UBIORY damskie, męskie i dziecinne go- 


towe i na zamówienia oraz lisy poleca na 
raty i za gotówkę D. Joskowicz, Nowo- 
miejska 8 w bramie. 


JOZEF SOBOCIŃSKI 
Kilińskiego 121,tel_194-54 


Terminowv odświeża garnitury, kostiumy, i 

palta, oraz reperuje, artystycznie ćeruje, pie- 

rze na sucho, farbuje, przerabia, nicuje, Wy- 

konanie solidne, ceny konkurencyjne, odebra- 
nie i odesłanie bezpłatnie, 


KIOSK ze słodyczami i gazetami w dobrym 
punkcie sprzedam. Wiadomość w admini- 
stracji „Echa“. 


—————— c 222 — 


Doktór 


J SOŁOWIEJCZYK 


Spec. chrób wenerycznych i skórnych. 
ul, Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 


w niedzielę i święta od 9 — 12. 


DOKTÓR 


IGNACY PIECHOWICZ 


Akuszerja i chor, kobiece 
przeprowadził się na 


ul. Sródmiejską 20 tel. 107-79 


przyjmuje od 8—10 rano i od 3—7 wiecz 


Lecznica „OMEGA? 
Główna 9, telefon 142-42. 


przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Gabinet Dentystyczny 
Analizy lekarskie, zastrzyki Rentgen 
lampa kwarcowa, djatermją i t, d. 
PORADA 3 zi. 


Dr med. TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych. 
skórnych, moczopłciowych. 
ZAWADZKA 6, telefon 234-12 
Przyjmuje od 8—11r. —4i od 6—8 w 
w miedziele ı święta od 8—1 w południe 


Prywatna Przychodnia 


WENEROLOGICZNA 
leczenie chorób wenerycznych 4 skórnych 
Piotrkowska 161 

Od 8 r. do 9 w. w niedz. i św. od 9 do 1 po poł, 
Panie przyjmuje kobieta „ lekarz 


PORADA 3 ZŁ. 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. jaras 
Lecz. chor. wenerycznych, skórn 
i reeel armia ay 
Kobiety i dzieci przyjm. kobieta-lekara 
czynną od 9 rano do 9 wiecz. 


PORADA 35 ZŁ. 
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OTOMANY, tapczany, garderoby, łóżka, 
stoły, krzesła na dogodnych warunkach. 
Zakład tapicersko-dekoracyjny i stolarski- 
koi Martynowski Pomorska 30, tel. 
114-28; 


PRZYBŁĄKAŁ się pies doberman nogi i 
podbrodzie podpalane, Do odebrania za 
zwrotem kosztów ul, Dworska 73, Świę= 
conek, 


ZA WYPOŻYCZENIE 5000 zł. gotówką, 
— otrzyma zaraz stałą posadę administra 
tora domów na prowincji. Zabezpieczenie 
na komornym. Zgłaszać się zaraz Łódź, 
Sienkiewicza 25 m. 1 sklep tytoniowy Śmi 
grodzki. i 


balonewe od zÈ 90 g war antowa 
na za gotówkę i na raty 


Wytwórnia Rowerów 


DOMEK nowy murowany do sprzedania 0 
5-ciu pokojach. Kapliczna 22a, od Rzgow. 
skiej, Dojazd tramw. 4 i 11, i 


DOM 6 miesz. z placem sprzedam. Cena 
4000 Marysin HI ul. Czysta Nr. 1 przy, 
końcu Marysińskiej. 


POTRZEBNY zaraz pracownik fryzjerski 
na stałe i manikurzystka do zakładu Łódź 
ul. Zgierska 116. 


KRAWIEC MĘSKI 
SZ. MAJCHRZAK. 
GŁÓWNA 46, poprz. of., I piętro (dawn. Nawrot 54) 
Wykonuje wszelkie zamówienia w zakresie fachu 


wchodzyce podłag ostatnich modeli 
CENY PRZYSTĘPNE. CENY PRZYSTĘPNE, 


TRWAŁA ondulacja, komplet z myciem. 
Strzyżenie i ułożenie tylko 5 zł. Zakład 
Fryzjerski Targowa 38, 


BUDKĘ z napojami owocowymi w dobrym 
punkcie sprzedam lub wydzierżawię. Wia 
domość w administracji „Echa“ Żwirki 2. 


POTRZEBNY wykwalifikowany  szlifierz 
do zakładu brązowniczego M, Wosk Piotr 
kowska 116. 


B KRZYZAKI, CZERWONE, 
Lisy ZŁOTE i SREBRNE, 
W. Opatowski POZRKOWNK ws 


Wzorowa przechowalnia futer. 


RADIO 2-lampowe, 3-cia prostownicza do 
sieci, sprzedam tanio. Łagiewnicka 30 m. 
38. Chruszczewski. 


PLAC 20x26 mtr. przy ul. Browarnej 26, 
k.Zupp sprzedam, Wiadomość tel. 123-18, 
w tygodniu godz. 17—19. 


Lecznica 
dla Psów 


lek. wet. M. A. Reicha 


Gdańska 117-a 


(róg Zamenhofa ) tel. 175-77, 
STRZYŻENIE psów, 


„NA RATY“ ubrania i palta obstalunko- 
we z najlepszych towarów bielskich i to- 
maszowskich. Najlepsza robota u Mendro 
wskiego. Nowomiejska 5, g. 6—8 wiecz, 
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Dla obywatela z europejskiego konty- 
nentu nie tylko demokraty, ale nawet bie- 
głego heraldyka przedstawia się sprawa 
angielskich tytułów szlacheckich bardzo 
skomplikowanie, Jest to' zamknięty dla sie 
bie świat, wytworzony przez wiekową tra 
dycję i nie mający nigdzie poza Anglią 
analogii. 

W porządku hierarchii otwiera szereg 
zwyczajna szlachta, wśród której wyróż-- 
nić trzeba baronetów jako spadkobierców 
tytułu dziedzicznego. Następnie idą paro- 
wie, reprezentowani przez baronów, wice- 
hrabiów (Viscount), hrabiów (Eral) i mar 
kizów (Marquis), a zamykają listę książę 
ta (Duke). Ogółem w Anglii tytuły szla- 
checkie nosi 

około 6.00 mężczyzn, 
w czym zaledwie 39 markizów i 31 ksią- 
żąt. 

Powszechnie przypuszcza się, że być 
„lordem“ zraczy tyle, co być członkiem 
Izby Lordów, jest to nieścisłe, W Izbie 
Lordów zasiada 26 biskupów i-arcybisku- 
pów kościoła anglikańskiego, nie będących 
lordami, a z różnych powodów setki praw 
dziwnych lordów nie mają tego prawa. Tak 
pp: na mocy prawa wszyscy parowie szko 
ecy i irlandczcy — z wyjątkiem 34 „re- 
prezentantów* — nie mają dostępu do 
izby Lordów, Nie mniej niektórzy z nich 
uzyskali ten dostęp dzięki posiadaniu po- 
bocznego tytułu angielskiego. A więc lord 
Downshire, markiz irlandzki, występuje w 
Izbie Lordów pod maską hrabiego nieist- 
niejącego hrabstwa Hillsborough, a lord 
Huntly, markiz szkocki korzysta z tytułu 
angielskiego barona Meldrum. Dodać na- 
leży, że na przeszło 750 członków Izby 
Lordów przybywa na posiedzenia przecięt 
nie zaledwie 80. Posiedzenia słyną z nudy. 

Do najbardziej zawiłych spraw należy 
tytulatura wysokiej szlachty, jej żon i 
dzieci. Zwykłego szlachcica tytułuje się 
przez „sir“ z dodatkiem imienia, Sir Bart- 
ram Carolin staje się po przedstawieniu 
— sir Bertramem. Słowo „sir“ bez żadne 
go dodatku przysługuje tylko królowi. Kró 
lowę tytułuje się „ma'am“, 


Uporczywie trzymające się skóry za- 
nieczyszczenia moźna usuwać środkami 
zwiększającymi podczas mycia tarcie o 
skórę, jak np. pumeksem. Zastąpić go mo- 
żna zwyczajnym piaskiem, lecz należy u- 
żywać go tylko do powierzchownego usu- 
wania większych zanieczyszczeń, gdyż 
ostre kryształki piasku ścierają skórę i mo- 
gą narazić na skaleczenie. Natomiast uży- 
wanie do tego celu ziemi powinno być za- 
kazane, gdyż nie jest do pomyślenia aby 
można ją było, jak radzą higieniści, wyja- 
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ydawca: jan Stypułkowski 
iedaktor naczelny: Franciszek ktrobsł 


Nie każdy środek nadaje się 


Mi do czyszczenia rąk z brudu. 


się do roboty. 
do pisania i wnet spod pióra zaczęły wyrastać drobniu- 
tkie wiersze nowego utworu. Nie miał na razie tytułu do 
tej nowej swojej książki, ale przecież tytuł nie jest rze- 
czą w danym wypadku najważniejszą. Zresztą, w trakcie 
pisana przyjdzie mu sam do głowy nieproszony. 
kartce odkładał zapisany papier na 
Cztery rozdziały były już gotowe, 


Kartka po 


Kobiety noszą zasadniczo tytuły po oj- 
cach i mężach — z wyjątkiem książąt Fi- 
fe, u których tytuł dziedziczy się po ką- 
dzieli. Ale ileż tu odcieni i odmian! 

„The Dowagar Duchess of Bolton“ 
'księżna wdowa molton) — oznacza mat- 
kę, tęściową lub babkę żyjącego księcia. 
„Mathilde Duchess of Bolton“ — to wdo- 
wa po księciu Bolton. „Te Duchess of Bol 
ton“ — jest żoną księcia. „The Lady Cle 
mentine Bolton“ — to córka księcia, mar- 
kiza lub hrabiego. „Clementine, Lady Bol- 
ton“ — to wdowa po baronie Bolton. „The 
Lady John Bolton“ jest żoną młodszego 
syna księcia lub markiza. „Lady Bolton“ 
bez „The“ jest żoną zwykłego szlachcica 
lub baroneta. „The Honourable Mrs. Bol- 
ton“ może być córką wicehrabiego lub ba 
rona. 

Najstarszy syn księcia rodzi się jako 
markiz, przy czym nazwa dziedzicznej po- 
siadłości jest zwykle inna, niż przy tytule 
ojcowskim. Drugi syn księcia jest tylko lor 
dem, noszącym własne nazwisko. Jeśli ksią 
żę umrze bezpotomnie ogłasza się wyga- 
śnięcie rodu, ale dopiero po 11 miesią- 
cach, podczas których wdowa może na- 
prawić sytuację. Dlaczego aż 11miesięcy— 
nie wiadomo. 

Szlachta angielska ulega ustawicznemu 
odświeżaniu przez dopływ z kół mieszczań 
skich, przy czym głównymi dostawcami 
nowych tytułów są żołnierze, politycy i 
ludzie bogaci, Z szeregów wojskowych wy 
szli książę Wellington książę Marlborough 
a w ostatnich cząsach Lord Kitchener of 
Khartoum i Lord Beaty of the North Sea. 
Od nowego para nie żąda się oczywiście 
by mieszkał w miejscu, z którego wyniósł 
tytuł. Brat obecnego ministra Edena jest 
szóstym baronetem Marylandu, ponieważ 
jeden z przodków był gubematorem tej ame 
rykańskiej prowincji przed wypędzeniem 
Anglików ze Stanów Zjednoczonych. 

Politykom nadaje się godność para za 
zwyczaj dla osłodzenia ich wycofania się z 
czynnej polityki, Tak np. dla Mac Donal- 
da jest już przewidziany tytuł Lorda Los- 
siemouth z równoczynnym wejściem do 
Izby Lordów, 


ławiać w stanie zaś zwykłym jest niebez- 
pieczne, z powodu możliwości zakażenia 
zarazkami tężca. Używając trocin drzew- 
nych, doskonale zbierających tłuste smary, 
pokosty, lakiery olejne itp. przyczepne za- 
nieczyszczenia, należy je przesiać, aby usu 
nąć drzazgi; również pamiętać należy, że 


trociny zwłaszcza pochodzące z drzewa 


używanego,  nieświeżego, spróchniałego 
mogą być siedliskiem chorobotwórczych 
drobnoustrojów. 


pod oknem papiery i przypomniało mu się, że 
miar pisać. Tak dawno już nie miał pióra w ręku, a teraz 
tyle tematów cisnęło się do głowy, że postanowił zabrać 
Usiadł przy stole, przygotował wszystko 


tytuł narzucił mu się nagle. 


przed południem. 


„Miraż życia"! 
Oto będzie tytuł tego dzieła. Napisał go i zadowoło- 
ny z siebie, myślał: 
— Dość tego na dzisiaj. Trzeba nakarmić teraz cia- 
lo, jak nakarmiłem ducha i przejść się trochę. 
dzie Maryś nie pozwala mi wychylać głowy z domu, ałe 
ja wyjść muszę, bo inaczej udusiłbym się tutaj. 
Zajrzał do piecyka i do 
z masłem, 


szafy, 
zapł go 


wyszedł. 

Słońce przesunęło się już na drugą 
codziennej wędrówce i nie dopiekało już tak, jak zwykle 
Szedł środkiem zbóż, miedzami, do- 
póki nic wydostał się na drogę do Paulinowa. Wiła się 
ona kręto wśród pól brzemiennych zbożem, 
czając pola dworskie i chłopskie. 
gdziekolwiek óko jego pobiegło, stali na chłopskich sta- 
jach ludzie, pracujący przy źniwie. 


Kandydatów do nobilitacji przedstawia 
królowi premier. Stąd weszło w zwyczaj 
że wśród kandydatów znajdą się 

jednostki które poważną kwotą przyczyni- 
iy się do funduszu wyborczego rządzące- 
go stronnictwa. 
jem:icą 


Po kiego licha siedzę w mieście, 
kiedy wieś kocham całą duszą 

i te ogrody, sady strojne, 

gdy się bajecznym kwiatem puszą... 


Kiedy pod płotem krzak maliny, 
daje zielenią znak, że żyje 

i kiedy wietrzyk lekki miękko 
pieści narcyzów długie szyje... 


Barwny kobierzec tchnie radością 
i oszałamia jak narkotyk, 

broń Boże ruszyć płatek jeden — 
przestępstwem będzie każdy dotyk. 


Choćbym miał nerwy potrzaskane 
symfonią kwiecia je ukoję, 

czasem coś zaszkli się w mym oku, 
czemuż to wszystko jest nie moje... 


Wzrok Marka padł przypadkowo na leżące na stole 


miał za- 


gdy ów „,nieproszo- 


Wpraw- 


zjadł kawał chleba 
ciepłym mlekiem i zamknąwszy 
drzwi na klucz, który schował w umówionym 


miejscu, 


stronę w swej 


rozgrani- 


Po prawej stronie, 


Barwne chusty ko- 


nA C- BHO 


Sir — to zwykły szlachcic. 


nt angielskich tytułów. 
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dla wW shużon ch olji KÓW oos i zasady etyki chrześcijańskiej. 

|W demoralizówaniu warstw robotniczych 

czynny udział brali też i pracodawcy przez 
swoje życie niemoralne i częste uwodzenie 
|młodych pracownic. Brak wreszcie po fa- 
|brykach i warsztatach koniecznych insta- 
iłacyj sanitarnych, wspólne dla mężczyzn i 
kobiet szatnie i jadalnie, brak należytego 
dozoru, wspólna praca robotników z ko- 
bietami, pogorszyły te niemoralne stosun- 
ki przy pracy. Z bojaźnią i lękiem przed 
zepsuciem moralnym wysyłali często rodzi- 
ce swe dzieci do fabryk i kopalń, bezsilni 
w zapobieżeniu złu. „Wolę — skarżyła się 


MAJOWE NASTROJE. 


,Wiavgo to nie dziwi ani nie obu 
iza. W Starach Zjednoczonych taki filan 
trop zostaje zwykle 
drugorzędnych państw. 


zawsze 


Choć jest to publicznąsta 


posłem w którymś z 


t 


obok różowe dwie jabłonie, 
a na ławeczce miła pani, 


szkoda zapalić papierosa, 
wszystko jest w tonie, 


biet widniały w złotych 
chłopi w czarnych 


zbożach, jak piękne maki, a 
kamizelkach na białych, koszulach 
przypominali do złudzenia bociany brodzące po łąkach. 

Żrale zboża pachły tak mocno, że w odwykłym od 
tych zapachów mózg Marka biły te aromaty, jak mocne 
wino, W koniczynach i w kwieciu ugorów uwijały się 
skrzętne pszczoły całymi rojami, zbierając zapasy miodu 
na zimę. Świat cały, pracowity i zabiegliwy wyglądał 
jednak tak beztrosko, że Marek, któremu na pamięć wra- 
cały wspomnienia przykre, zapomniał wnet o nich. 

Zdją łkapełusz i marynarkę i zostawszy w samej ko- 
szuli, poszedł wprost drogą ku Paulinowi, zamierzając 
w lesie, tuż zaraz za tą wsią leżącym, narwać storczy= 
ków. Gdy przeszedł wieś i przez łąki« podążał do' lasu, 
zobaczył, że na jego skraju stoi -jakiś koń przywiązany 
do pnia drzewa. Z początku miał zamiar go ominąć, nie 
ciekawy do kogo należy, później jednak rozmyślił się 
i skoro tylko wszedł w pierwsze krzaki, skierował się ku 
niemi. 

Koń był osiodłany i otoczony chmarą bąków i dro- 
bsych muszek, od których nadaremnie próbował się opę- 
dzać kurtyzowanym ogonem. Właściciela konia nie by- 
ło nigdzie widać. 

— Barbarzyńcy! — rzucił przez zęby. — Obciąć ko- 
niowi ogon aż po chrząstkę, przyjechać na nim do lasu 
w dzień sierpniowy i wystawić go na-żer owadom po- 
trafi tylko dziki barbarzyńca, człowiek bezduszny, 
idiota! 

Wziął leżącą na ziemi gałąż i zaczął opędzać nią 
muchy i bąki obsiadujące konia. Przy tej funkcji zastała 
go właścicielka szlachetnego, a tak bardzo umęczonego 
przez głupotę ludzką zwierzęcia. 


w Łodzi, Żwirki ” 


Wielka kampania w Belgii 


Em o podniesienie moralnoŚCciie 


Zgubne wpływy wydarły z tysiąca serc 
| robotników i robotnic belgijskica poczucie 


ściana jaśminu patrzy na mnie, 


modlącym wzrokiem tęczę chłonie... 
W tym dziwnym światku, w aromacie, 


nawet główka 
mojej wybranki — jasnowłosa, 


Kiedy wieczorem księżyc świeci, 

gdy się w seledyn wszystko zlewa, 

staję na ścieżce gdzieś pod drzewem, 
słucham jak w gąszczach słowik śpiewa. 


Choć kwiaty dawno już posnęły, 
a z nimi ludzie szarzy, prości, 
słucham, jak. płynie nieprzerwanie 
najcudowniejsza pieśń miłości. 
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jedna z matek z płaczem — aby mój syn 
pracował w głębi kopalni, 
wierzchni. Tam naraża wprawdzie swe ży- 
cie na niebezpieczeństwo, lecz w ten spo- 
sób uchroni się przed zepsuciem moralnym 
jjakie sieją na powierzchni wspólnie pracu- 
jacy mężczyźni i kobiety“, 

Zdecydowaną walkę z niemoralnością 
po fabrykach i wszystkich warsztatach pra 
cy, podjęła młodzież robotnicza, W całej 
Belgii urządzono już kilkadziesiąt zebrań, 
na których społeczeństu przedstawiono za- 
grażające młodzieży pracującej i rodzinom 
niebezpieczeństwo, jakie niosą pełne ze- 
psucia moralnego warunki przy pracy w 
wielu fabrykach i kopalniach. Młodzież nie 
tylko zwróciła uwagę społeczeństwa na 
przyczyny demoralizacji, lecz również do- 
magała się usunięcia zła. 

„Usuńcie wszystko co sieje niemoralność 
przy pracy. Dajcie nam prawo, które Za- 
pewni moralne warunki pracy dla młodzie- 
ży pracującej. Umiało społeczeństwo stwo- 
rzyć związki i wydać prawo przeciwko bru 
talnemu obchodzeniu się ze zwierzętami, a 
dlaczego nie umie bronić przed zgnilizną 
moralną dusz młodzieży?“ Tak przemawiał 
w imieniu osiemdziesięciotysięcznej rzeszy 
młodzieży pracującej, prezes katolickiej or- 
ganizacji młodzieży robotniczej (J. O. C.) 
na zebraniu kilka dni temu w Brukseli. 

Zbawienny ten ruch ku odrodzeniu mo- 
ralnemu warstw robotniczych zrozumiało 
należycie społeczeństwo belgijskie i jedno- 
głośnie poparło żądania wołając na alarm 
młodzieży. 

M. Van Zeeland, premier rządu belgij- 
skiego, obecny na zebraniu w Brukseli 0- 
świadczył publicznie, iż zdrowa część spo- 
łeczeństwa belgijskiego dobrze zrozumiała 
szlachetne dążenia młodzieży i że dopo- 
może jej do zrealizowania wzniosłych po- 
stulatów. „Kampania — mówił on — którą 
podjęliście w celu podniesienia moralności, 
odbiła się głębokim echem w całym kraju... 
Pragnienie, aby godność mas pracujących 
była szanowana. Dążycie ku życiu lepsze- 
mu i szlachetniejszemu, Trzeba rzeczywi- 
ście, aby robotnik znalazł odtąd w swej 
pracy nie tylko korzyści materialne, lecz I 
korzyści duchowe, które należą mu się za 
sumienńie wykoanny obowiązek. Pro- 
wadźcie dzieło wasze dalej z tym przeko= 
naniem, że rząd i kraj cały jest z wami“, 


PODSŁUCHANE 


ZAWIEDZIONA. 
— Czy cierpi pani na bóle żołądka? 
— Nie! To wielka szkoda, 
— Dlaczego? 
— Znam świetny środek przeciwko tas 
kim bólom, 


STARE MAŁŻEŃSTWO. 


— Powiedz staruszku, gdybyśmy byli 
młodzi, czy chciałbyś znowu wziąć mnie 
za żonę? 

— Ależ, moja droga, jest nam dobrze I 
przytulnie, pocóż mielibyśmy się znowu 
kłócić? | 
ROM. —— | 


— Mar...! — Panie Marku! 

Boruta odwrócił się szybko zdziwiony. 

— Ach, to pani! 

— Czy nie spodziewał się pan zobaczyć mnie wię: 
cej? 

— Dlaczegóżby, panno Alu? Nie żyjemy na pustyni, 
gdzie spotkanie drugiego człowieka należy do rzadkości! 

— Jednakże... 


— Zna pani przecież przysłowie o spotkaniu dwóch 
gór i dwóch ludzi. Skoro tedy wśród ludzi spotkanie 
jest łatwe, nie wykluczałem bynajmniej i anim myślał o 
tym, żebyśmy się mogli nie spotkać. 

— Cóż pan tu robi? 
| Przyszedłem tutaj w specjalnym i różnym od pani, 
jak się zdaje celu. 

— Mianowicie? 


— Kiedyś, przechodząc przez ten las, widziałem 
mnóstwo storczyków, a qonieważ kocham kwiaty, przy- 


szedłem ich narwać, 


— Czy nie miałby pan nic przeciwko temu, gdybym 
i ja z panem poszła? 


— Owszem, skoro sprawi to pani przyjemność; ale 
uprzednio zechce pani odprowadzić konia do wsi, tam 
go postawić w cieniu i rozsiódłać. Barbarzyństwem jest 
już samo kurtyzowanie konia, a cóż tu powiedzieć nad- 
to o pozostawianiu go podczas takiego upału w lesie na 
pastę owadów! 

Alina zagryzła wargi. 

— Dobrze, spełnię to polecenie 
stępnie. 


pana — rzekła na- 
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Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego 


Za redakcję odpowiada Roman Furmański. 
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ba się przesiąść do wozu 


Położona jest ona malowniczo na wy- 
nad poziomem mo- 
rza nad wielkim jeziorem Issik, mającym 
100: kilometrów długości, a ujętym w ra- 
my dwóch równoległych niebosiężnych łań 
Szczytów 

Pamiru 


4  sokości 1500 metrów 


cuchów 


ór Tien-Szan, czyli 


Niebieskich, które ciągną się od 
do Mongolii daleko na północ, tworząc na 


tuiralną „granicę Chin. 


Karakol jest krańcowym punktem cy- 


wilizacji. 


Í 


Wyprawy: naukowe tutaj zaopatrzyć się 
| muszą na dalszą drogę. Nabywają przede 
wszystkim wielbłądy, które mieszkańcy ma 
ją w wielkiej cenie dla ich sierści, a głó- 
Wnie dla nieopisanej siły i odporności „ 
„ Karawany handlujących z Chinami Kir 
gizów przebywają na wielbłądach szczyty, 
Wielbłąd 
znaczną 
przestronny 
okrągłego 
kształtu, służący tubylcom za mieszkanie, 


przewyższające 4.500 metrów, 

może na. grzbiecie przenieść na 

| odległość całą jurtę, to jest 
rozbierany namiot wojłokowy 


Kirgiz, godny swego imienia, 
| nie zsiada z konia, a nie zdejmuje 
wielkiej czapy futrzanej i obszernego pła- 


szcza z wielbłądziej welny. 


Í Jest to plemię rasy mongolskiej. 


islam, ale 
zachowują mnóstwo obrzędów pogańskich 
Prowadzą żywot 
koczowniczy, Wzrostu średniego, odzna- nera wagonów restatracyjńych. 


Tak! — To wątroba... 


| Kirgizi wyznają formalnie 


Żyją w jednożeństwie. 


(| 


ze wszystkimi objawami niedomagań: za- 
atakami 
kamieni żółciowych, plamami wątrobiany- 
Mi na twarży itp, W cierpienłach wątroby 
stosuje się zióła magistra Wolskiego 
zńak. ochr, „Bilosa”, zawierające rośliny 


paleniem woreczka żółciowego, 


) 
i 
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$ Tak powinny być zabezpieczone 
przejazdy kolejowe 


prawie 


czają się bezgranicznym lenistwem, lekko- 
myślnością i ciekawością. Są także nieby- 
wale łakomi. Przy tym nie ominą sposobno 
ści do rozboju. Jako broni używają lancy, 
szabli, łuku i strzelb, zapalanych lontem. 

Zręczni z natury, wyrabiają wojłok, 0- 
zdoby srebrne i miedziane do pasów, sio- 
deł, noży i szabel. 

Handlują zamiennie również wyrobami | 
skórzanymi, wełnianymi i dywanami, ale 
biorą się do tego ospale i niedbale, 


Żyją przeważnie z hodowli tłustoogo- 
niastych owiec i silnych a szybkich koni i 
wielbłądów. Rolnictwo prawie u nich nie 
ją zboże, głównie proso. 


Gospodarstwem domowym zajmują się 


kobiety, które w przeciwieństwie do 
swych mężów „są wielce zapobiegliwe. ów 
Muzułmańki nie zasłaniają twarzy. x 
. 
Trening. 


nigdy 


Pan Józwiaczek stara się o posadę kel- 


egzotyczne Combretum i Boldo. Regulują 
one wydzielanie żółci, pobudzaj ; wątrobę 
do właściwej pracy oraz powodują natu- 
nalne wypróżnienia. Wytwórnia, Magister 


ze | Wolski, Warszawa, Złota 14, 


— Słusznie, Stachu, ja też zwróciłem uwagę na ten 
szczegół — rzekł Sucholęcki. — Chirurg poklepał Czer- 
kałłę po ramieniu i powiedział: — „Uspokój się, stary, 
na to nie ma rady...“ 

— Czerkalie już dawniej musiało się przydarzyć coś 
w tym rodzaju i prawdopodobnie koledzy szkolni o tym 
wiedzieli — oświadczył w zamyśleniu  Korajewski, — 
Wygląda to na to, że już kiedyś przeżył takie przeraże- 
nie. U natur przewraźliwionych reakcja na podobne wy- 
darzenia staje się coraz ostrzejsza. 

— Nie sądzisz, że trzeciego chrabąszcza Czerkałło 
przyjął jako ostrzeżenie pod swoim adresem? 

— Oczywiście, to jest zupełnie prawdopodobne, 


— W takim razie należy go wykreślić z liczby podej- 
rzanych. Chyba nie jest mordercą, jeśli się boi panicznie, 
że jego ktoś zamorduje?! 

— Możliwe... — rzucił Korajewski, zajęty widocznie 
innymi myślami... 

— Jak uważasz, Stachu, co jest naszym zadaniem na 
okres najbliższy? 

Korajewski ocknął się, lecz nie dosłyszał 
i Suchołęcki mtisiał je powtórzyć. 

— Prawdopodobnie... mówię prawdopodobnie — 
podkreślił — posunęlibyśmy się znacznie w docieka- 
niach, gdybyśmy wiedzieli, kto dziedziczy po Ilinowiczu. 
Z8 swej strony sądzę, że przede wszystkim należy usta- 
lić, gdzie. się znajdowali Głębiszewicz, Czerkałło i Jan- 
czykowski w godzinach, w których zamordowano llino- 
wicza i Wiertka, 

— Dobrze Będzie zrobione. 

— A jakie zadanie pan 'ma dla mnie? — zapytała 
panna Krużelska Suchołęckiego. 

— W tej chwili, panno Moniko odpowiedział 
i zwrócił się następnie do Korajewskiego. — Widzisz, 
Stachu, muszę jednak zająć się sprawą testamentu Klim- 
kowskiego, bo czuję, że tu coś jest nie w porządku. Za- 
cznę od tego, że w liście do adwokatów nowojorskich 
ona, to jest Janina Klimkowska, jest przedstawiona jako 
dziewczyna stąteczna i skromna, a rzeczywiście wyglą- 
da zupełnie inaczej. : 

— I tylko o to ci chodzi? — zapytał Korajewski. 

— Nie, chciałbym wyjaśnić jeszcze dwie kwestie: 
dlaczego Wiertek  zasięgnął prywatnie wiadomości o 
stanie majątkowym Jakuba  Klimkowskiego i dlaczego 
do Nowego Jorku wysłano dwie fotografie Janiny Kl'm- 
kowskiej, a w aktach nie ma żadnej. 

— Sądzę, że na to mógłby ci dać odpowiedź adwo- 


pytania 


/Wielbłąd w przełeczach górskich. 


HERBATA Z... ŁOJEM BARANIM, 


j Pracowite żony leniwych Kirgizów 


J - / Frunze - Pichpek, w maju, 

4 Dotąrłszy do Frunze - Pichpek, stolicy 
rejabliki Kirgizkiej, leżącej między Ura- 
lem a Syberią, a odległej od centrum Eu- 
ropy „zaledwie o 8 dni jazdy koleją, trze- 

ciężarowego, 

który w nieprawdopodobny sposób po dro 
pach więcej niż prymitywnych dowozi pa 
| Sażerów do wielkiej osady Karakol. 


Kirgizi odznaczają się dużą gościnnością. 
Podpłomyki, pieczone w piecach, 
parych w ziemi, aczkolwizk 
drzewo, i przesycone dymem, można zjeść 
bez wielkiej przykrości „ale za to popija- 
nie ich obowiązkowe herbatą z.. łojem ba 
ranim jest 


Opuściwszy Karakol, zaczyna się po- 
| woli wspinać konno 
Wielkich Płaskowzgórz. 


Na razie górskie krajobrazy 
przypominają Alpy i Tatry, Dopiero po 
przekroczeniu wysokości 
istnieje. Jedynie na pobrzeżach jezior sie | Czuje się Azję, dziką i nięprzebytą. 

Coraz rzadziej 
cych pasterzy wraz 
miast raz po raz przebiegają w podsko- 
kach pełne wdzięku argalisy, odmiana ko- 


Przebywszy majestatyczne pasmo Tier 
skei, natrafia się z niemałym 
w pobliżu lodowca Petrowsk na wielką 
kamienną budowlę. 


Okazuje się, iż jest to obserwatorium 
lodowcowe. Można się tu zatrzymać na ja 
kig czas dla dokonania spinaczek na oko- 
liczne szczyty i przełęcze. Raj tu prawdzi 
wy dla miłośników nart. 


Wabi ku sobie dziewiczy, olśniewający 
w promieniach słońca 
stym śniegiem stożkowaty, wysoki na — 
5.000 metrów szczyt Sari Tor, ale ludzka 
stopa nie zdołała jeszcze na nim stanąć. 


„BECEO©'' 


wyko- 
twarde jak 
istną torturą! 

coraz 


wyżej aż do 


łudząco 


4,000 metrów 


spotyka się koczują- 
z ich stadami. Nato- 


zdumieniem 


mniej może wspominamy o kupcu i prze- 
A tymczasem pismo 
amerykańskie „The National Provisioner" 
aż pięć stron poświęciło Polakowi — A. 
Szelagowskiemu z Buffalo, w artykule p.t. 
„Sauge Success“. Mamy tu przedstawio- 
ną historię rozwoju i powodzenia polskiej 
kiełbasy w Buffalo, 
Szelagowskiego, który ze 
skromnego sklepiku rozwinął duże przed- 
siębiorstwo. Przy tej sposobności wymie- 
nić możemy parę innych jeszcze nazwisk, 
znanych dziś w miastach amerykańskich. 


mysłowcu. polskim, 


wieczy- | hurtowej wytwórni 


należącej do 


pokryty 


Wernicki. | 


Był tyllo Jeden; 


kawa słodowa, która szczyci 


tylko jedna prawdziwa 


i 
i 


kat Janczykowski — oświadczył Korajewski. 

— Zapytam go, oczywiście. Ale poza tym, mój ko- 
chany jest jeszcze jeden punkt, który mi się wydaje naj- 
ważniejszy, mianowicie: z aktów wynika, że Antoni 
Klimkowski był nauczycielem - gimnazjalnym w Radó- 
itt.. 

Korajewski objawił nagłe zainteresowanie. 

— No ico? 

— A panna Janina Klimkowska powiedziała mi, że 
jej ojciec pracował jako mechanik w zakładach metalur- 
gicznych. 

— Ciekawe!.. — zawołała panna Krużelska. 

— I dlatego chciałem prosić, abyś zwolnił pan* *%>- 
nikę na parę dni — dokończył Suchołęcki. 

— Jaką rolę przeznaczysz pani? 


— Chciałbym, by panna Monika zapoznała się z pan- 
ną Janiną Kliimkowską, i po prostu ją wypytała na różne 
okoliczności. — Pochwycił pytające spojrzenie przyja- 
ciela i dorzucił: — Może przeczucie mnie myli, i to nic 
nie da, a może przyniesie znacznie więcej, niż przypu- 
szczamy w tej chwili. 

— Z tego wnioskuję, że jednak pan się dopatruje 
łączności między morderstwami a sprawą Klimkowskie- 
go — wstawiła panna Krużelska. 

Suchołęcki pokręcił głową. 

— Ale nie w tym sensie, jak pani myśli. Łączność 
może być bezpośrednia i pośrednia. Szukam właśnie tej 
ostatniej. Panna Klimkowska mogła być wmieszana w 
zbrodnie i nawet do czegoś użyta, lecz w obu wypad- 
kach, oczywiście, bezwiednie. 

— Więc jaką rolę pan mi przeznacza, gdzie i jak ją 
muszę pizeprowadzić? — zapytała panna Krużelska. 

— Ta dziewczyna z pewnością odwiedza różne loka- 
le rozrywkowe — odpowiedział Suchołęcki. Tam 
można łatwo nawiązać znajomość. 

— A jeśli ona się uchyli? 

-- Nie sądzę, panno Moniko — rzekł komisarz. — 
Zresztą to będzie zależało w dużym stopniu od zręczno- 
ści pari. Dla ułatwienia udzielę pani później pewnych 
wskazówek, 

Panna Krużelska roześmiała się. 

— Doskonale! Jeszcze nigdy nie byłam w roli de- 
tektywa. 

— A ja będę czekał — 
jewski. 

— Na co? — zapytał z zaciekawieniem Suchołęcki. 
— Na co? — powtórzył gospodarz zaciągając się pa- 


zauważył zamyślony Kora- 


Ksiądz Kneipp = i jest tylko jedna prawdziwa 
się 
nazwiskiem swego wynalazcy. = Istnieje więc 


> Kana Sadowa knelppa 


| 
| 
| 
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Płonąca tancerka na scenie 


Potworna zemsta młodzieńca. 


Straszny dramat rozegrał się onegdaj jtancerkę swoją miłością. Młodzieńca -= 
w jednym z lokali nocnych w Los Ange-|zbrodniarza aresztowano. 
los. Zakochany do szaleństwa 
niej pięknej tancerce, May Pudue, niejaki 
Mathew Donathue, zemścił się na niej za 
brak wzajemności. — Gdy tancerka wyko 
nywała swój taniec hawajski „hule“, przed 
bardzo elegancką publicznością, 
przy stolikach, na suknię jej spadła pło- 
nąca pochodnia. W jednej chwili tancer- 
ka stanęła cała w płomieniach, zamienia- 
jąc się w żywą pochodnię. Z bólu upadł: 
na podłogę, wijąc się wśród 
męczarni. Na sali powstała panika, Mimo 
to kilka osób rzuciło się na ratunek i zdo 
łało ugasić płomienie. W kilka godzin pó 
źniej tancerka umarła wskutek  odniesio- 
nych poparzeń, Kilku świadków 
że płonącą pochodnię rzucił Mathew Do= 
nahue, młodzieniec z najlepszego towarzy 
stwa z Los Angelos, który prześladował 


jakies kupców polskich w Amorte. 


Wielkie przedsiębiorstwo z małego sklepiku. 


Mówiąc o Polonii Amerykańskiej, naj-ļ I tak np. Emil Brykczyński jest właścicies 
lem jednej z największych piekarń w New 
Jorku, Henryk Siemiński — współwłaści=_ 
cielem największej pralni w Jersey City i 
tp: — wszyscy oni zaczęli pracę od najs 
niższego szczebla, wytrwałością i uczci= 
wością dochodząc u» pięknych sukcesów 
i w ten sposób przynosząc chlubę imieniu 


w 19-let- 
siedzącą 


strasznych 


zeznało, 


polskiemu. 


PZTZOYOSZYEWR TNT ZE TT SACZ NOWZYZAO 


Nowe, cudowne 
piękno płynące 


2 SEC KOIMÓW 


Zdumiewająca historia ©, * 
dziewiczego wosku kwiatów = 
Naukowe badanie.poczynione na 106-iu gatun. 
kach roślin i kwiat SEMAI siia n e 
wosk, tkwiący jedynie w sercach rzadkich k 
tów, posiada niezwykłą moe „odnawiania skóry”, 
Jest to oleista substancja, którą obecnie nabyć 
możpa w wygodnej postaci pod nazwą „Crème 
Aseptine", Stosowany wieczorem przed udaniem 
się na spoczynek, krem fen rozpuszcza podczas 
snu brzydką, wierzchnią warstwę naskórka, usuwa 
zmarszczki, plamy, wągry i ukazuje bardzo szybko 
nową, białą, delika 
o ramioń i pleców, a będą 
jak świeża cera twarzy, 


właśnie 


| 


samo piękne 


pierosem i puszczając przed siebie gęste kłęby dymu. w i 


Na czwartsgo chrabąszcza, : 
XII. 

Następnego dnia rano pierwszym krokiem komisarza 
Suchołęckiego było odwiedzenie profesora Giębiszewi= 
cza. Spotkał go w przedpokoju, ubranego do wyjścia. 

— A, panie komisarzu szanowny! — wyciągnął dłoń 
na powitanie, — Pan do mnię? 

— Tak, panie profesórze, chciałem -zadać panu kils 
ka pytań. 

— Hm... — Botanik potarł czoło, jak gdyby «coś roza 
ważał, — Właściwie miałem zamiar pójść do notariuszą 
Wibera, ale odłożę to na inny dzień. Proszę, pan będzię 
łaskaw. 

Giębiszewicz powiesił «kapelusz i płaszcz, postawił 
parasol i wprowadził Suchołęckiego do małej biblioteki. 

— Proszę, kóchany komisarzu, miech pan siada — 


| 


wiae 
w > 


tną skórę, Używaj go również _— 


wskazał na krzesło. — O co chodzi? a 


—=Panie profesorze, przeđe wszystkim chcialbym us 


słyszeć pańskie zdanie ćo do chrabąszcza, który się zna= 


lażł wczoraj w hallu Iknówicza. 


Botanik pożuł wargami, popatrzał w zamyśleniu ną 


Suchołęckiego i powiedział wreszcie: 


— Wie pań, już się nad tym zastanawiałem, ale do 
tej pory nie rozumiem dobrze, dlaczego Czerkałło tak 
się przeraził. Tylko w jeden sposób można wytłumaczyć 
ten przestrach, ale trzeba wejść w sytuację Czerkałły: 
jego dwaj koledzy szkolni zostali zamordowani, a w ka- 
żdym wypadku jakąś tajemniczą rolę odgrywał chra- 
bąszcz i nagle w chwili, kiedy tegó można było się naj- 
mniej spodziewać, znów się zjawia ta bestia i wprost do 
niego leci!.. Prawdopodobnie przyjął to jako znak, że 
jest następną ofiarą. 

Tak, słuszne rozumowanie... — pomyślał Suchołęcki 
i zapytał na głos: 

— Wolno wiedzieć, gdzie był pan profesor w noc, 
gdy zamordowano sędziego Ilinowicza? 

Żotanik skinął głową. 

— Rozumiem... Jeśli chodzi o szczerość, już dawno 
czekałem na to pytanie. _ Przecież ja mam i truciznę, 
i szpilki.. Ale niestety, kochany komisarzu, przy naj- 
szczerszej chęci nie potrafie odpowiedzieć dokładnie, 

— Dlaczego, panie profesorze? Przecież w pańskim 
interesie... 

— Czy pan 
szewicz 


mnie podejrzewa? — przerwał Głębi- 


+ 
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Niepoźądane zaleí 


kandydata na męĘŻc<te 


Państwo Karolak chcieli wydać córkę 
za mąż. 

Ponieważ zaś dawali córce spory po- 
sag, postanowili wynaleźć jej męża odpo- 
wiedniego. 

Córeczka trochę się buntowała, gdyż 
byłą zadurzona w pewnym chłopcu, ale 
nic nie pomogło. 

Rodzice udali się do swata Cieszka i 
ten przyrzekł wyszukać młodzieńca z do- 
brej rodziny, rozumnego i na stanowisku. 


Jakoż wywiązał się z zadania. Miło- 
dzieniec został przedstawiony rodzicom, 
a że przypadł do gustu mamie, więc i có- 
reczka, rada nie rada, musiała się zgodzić. 

Wkrótce potem odbył się ślub i swa- 
towi Cieszce wypłacono należną sumę. 


Jak się ułożyło pożycie młodych mał- 
żonków, nie wiemy. 

Krążyły wprawdzie słuchy o córeczce 
państwa Karolak i chłopcu, w którym się 
durzyła, ale nie będziemy się tymi plotka- 
mi zajmować. 

Tym bardziej, że nastąpiły inne wyda- 
rzenia, godne uwagi. 

Otóż pewnego pięknego poranka, pani 
Karolakowa odwiedziła swata Cieszkę. 


W trakcie tej wizyty dały się słyszeć 
głośne krzyki, przy czym sąsiedzi przez 
okno widzieli, jak pani Karolak okłada 
Cleszkę parasolką. 


Później energiczna niewiasta, czerwo- 
na jak piwonia, ruszyła do domu, gdzie 
mimo zmęczenia i pokaźnej tuszy, zabrała 
się do męża, który czym prędzej opuścił 
mieszkanie. 


W pewien czas potem pani Karolak 
stanęła przed Sądem. 

— Proszę Sądu — mówiła — ten Cie- 
szka obiecał nam młodzieńca z dobrej ro- 
dziny, na stanowisku i rozumnego. 


Tymczasem okazało się co innego. 
Mój obecny zięć nie umie pić, nie umie 


| grać w karty, natomiast posiada talent kra 
somówczy. 

— Czegoż więc pani chce? — prze- 

rwał sędzia — to wszystko są bardzo ła- 
| aas cechy, 


| Ależ panie sędzio! — zawołała pani 
Karolak, — On nie umie pić, a pije i u- 
rzyna się! 


Nie umie grać w karty, a gra i prze- 
grywa. 

Jest głupi jak but, ale gdyby mało mó- 
wił, to nikt by o tym nie wiedział; ale on 
ma talent krasomówczy i gada jak najęty, 
więc cały świat wie o jego głupocie! 

Sąd skazał krewką niewiastę za pobi- 
cię swata na 50 złotych grzywny. 


— Pomyśl Melo, tu piszą w gazecie, 
że jakaś kobieta w centrum miasta znikła 
bez śladu. 
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Rozżalony filantrop 


W tramwaju ścisk niemożliwy. 
— Licho mnie skusiło, 
jechać — mówił na pomoście zażywny pan 


się pan Świętoch. — Nie śpiesz się pan, 


żeby dwójką) będzie amnestia. 


— Ja porządny człowiek jestem — bro 


Bobrzyk. — Nie lepiej to było. taksówką? | nit się pan Bobrzyk — Sądu się nie boję. 
— Pewnie, że lepiej — odparł zjadli- | O, rany Julek, ktoś mi na serdeczny odcisk 


wie stojący opodal pan Świętoch. — Kie-| wlazł! 


dyś pan taki hrabia, to niepotrzebnie pan 
tłok w tramwaju robisz! 

— Widzięliście, jak się pchają! — na- 
rzekał pan Bobrzyk. — Wszystkie flaki ze 
mnie wygniotą. Patrzcie państwo, jak mnie 
w tym kącie ścisnął. Ażeby cię choroba 
ścisnęła. 

— Tylko przez choroby, panie deli- 
katny. 

— Uff! — stęknął pan Bobrzyk — 
czemuż to taksówki nie wziąłem? Nie 
wiem, czy do tego Sądu żywy dojadę, 

— Do Sądu pan jedziesz? — zaśmiał 


Czegóż się nie robi dla sztuki? 


W wynajętej sali na przedmieściu od- 
bywał się występ teatru amatorskiego. 

Pierwszy akt przeszedł znakomicie 

rzy gromkich oklaskach widowni i wła- 
śnię miał się rozpocząć akt drugi =" 

— A więc pan Feliks wyjdzie na sce- 
nę, jako kasjer — mówił reżyser za kuli- 
sami — a panowie napadniecie, jako ban- 
dyci. Nic nie szkodzi, żeście panowie nie 
byli na próbach. Bijcie go tylko, wiele 
wlizie, aż kurtyna opadnie. On już wie, jak 
ma grać, bo nauczony. 

A więc — uwaga! i 

Kurtyna się podniosła i pan Feliks Wie 
liński wyszedł na scenę. 

— O, o! Patrzcie, Feluś! Bródkę mu 
przylepili! — woła publika, 

Wtedy na scenę wpadli „bandyci“ i 
dalej na Felka. Rozpoczęła się bójka, tak 
jak było w sztuce przewidziane. 

Ale bandyci rżnęli nieszczęśliwego aK- 
tora całkiem na serio. Biedak bronił się jak 
mógł, gdy naraz poczuł, że ktoś mu wy- 
ciąga portmonetkę z kieszeni. 

Rabują!! — wrzasnął zrozpaczony 
Felek i rąbnął najbliższego „bandytę” w 


nos. 

Publiczność aż podskakiwała z zachwy 
tu,” 

— Ratujcie ludzie! — ryczał Feluś, 


NEM O$TROZNIE Z 


OSZUKRA 


Fryzjer, u którego się golę, miał na- 
stępujący wypadek: 

Przyszedł gość ze sporą bródką i spy- 
tał; 

— Panie fryzjer! Czy pan potrafi tak 
mi zgolić brodę, żeby do jutra nie odro- 
sta? 

Fryzjer uśmiechnął się. 

— żeby taka broda odrosła, trzeba co 
najmniej czekać miesiąc. 

Si co będzie, jak mi za godzinę od- 
rośnie? 

— Niemożliwe. Cudów nie ma. 

— A jeżeli? — upierał się gość. 

— Sto złotych panu zapłacę — zaśmiał 
się fryzjer. 

Ogolił gościa, gość wyszedł, a po go- 
dzinie wrócił z taką samą, jak przed go- 
l-niem, brodą. Zdumiony fryzjer oglądał, 
neicał, próbowgł, czy broda nie jest przy- 
prawiona... Niestety! Broda była natural- 
na... Musiał zapłacić sto złotych. 

I dopiero po paru dniach dowiedział 
się, że go nabrało dwu bliźniaków. Jeden 
kazał sobie zgolić brodę, a po godzinie 
przyszedł drugi z brodą. 


Przytaczam tę historię, żeby was 0- 
strzec przed bliźniakami. 


Bójka na scenie. 


czując, że mu i wieczne pióro buchają z 
kieszeni. — Naprawdę rabują! 

— świetnie pan gra — dogadywał z 
boku reżyser, a publika wyła, jak opętana. 

= Złodzieje! — wrześżęzał Felek bity 
i kopany. — Moja portmonetka! 

— Cudownie — cieszył się reżyser — 
ma pan prawdziwy talent. 

— Rozbójnicy! — chrypiał Feluś, — 
Ludzie! Naprawdę rabują! 

— Dobrze. Feluś! — krzyczała publi- 
czność. — Jeszcze go raz! 

— Panie reżyser! Wieczne pióro mi 
buchnęli! 

Za kulisami zorientowano się wresz- 
cie, co się dzieje i spuszczono kurtynę. 

Później przeprowadzono rewizję i u 
jednego z „bandytów“ znaleziono Felka 
portmonetkę, a u drugiego — wieczne 
pióro. 

Przed sądem artyści tłumaczyli się 
swymi aktorskimi zdolnościami. Grali z 
takim uczuciem, że w końcu zapomnieli, 
iż nie są prawdziwymi bandytami. 

Portmonetkę i wieczne pióro zwędzili, 


-— He, he, he! — śmiał się pan Świę- 
toch. 

— Czego się pan śmiejesz? — pytał 
wściekły Bobrżyk — nie widzisz pan, że 
mnie odcisk boli? 

— A czy to mój odcisk? 

— Kto jeszcze z państwa bez biletu? 
— zapytał konduktor. 

Ja. Och, co za nieszczęście, dziesię- 


dziewczyna. 

— To trudno, niech pani wysiądzie. 

— Mój Boże, mam taki kawał drogi — 
biadała dziewczyna. 

— Może kto z państwa dopożyczy? — 
zapytał konduktor. 

— Jabym dał bez gadania — rzekł pan 
świętoch — lecz groszem nie śmierdzę. 
Ale jest tu jeden hrabia, o, ten, co tu stol, 
ten to pani pożyczy. 

— Nie jestem kasa póżyczkowa! — od 
parł .pan Bobrzyk, 

— Nie musisz pan pożyczać, możesz 
pan po prostu dać te dziesięć groszy dzie- 
wczynie, 

— Nie mam drobnych. 

— Konduktor pany rozmieni. 

Tak się też stalo% 

Nie mogąc jednak przeboleć straty dzie 
sięciu groszy, pan Bobrzyk podał Święto- 
cha do Sądu, o obrazę. 

Sąd, uważając, że nazwać kogoś „hra- 
bią”, to nie obraza, uniewinnił pana Świę- 
tocha i obciążył kosztami pana Bobrzyka. 


ja 
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$irach przed komisją poborową: 


Wacek Jędzoń jest w wieku poboro- 
wym, ale służyć w wojsku nie chce za ża- 
dne skarby. 

— Wybuchnie wojna — powiada — 
i wyślą mnie na front. Zabiją mnie tam, 
albo wrócę kaleką. 

Bez ręki, bez nosa, bez ucha. 

Jednym słowem: przeciwnik wojny. 

Wyobraźcie sobie teraz minę Wacka, 
gdy przeczytał w gazecie, że musi stanąć 
przed komisją poborową. 

— Nie martw się, synuś — rzekła ma- 
tka — może ciebie nie wezmą, 

— Jakto nie wezmą? — odparł z rezy- 
gnacją Wacek — przecież zdrów jestem 
jak koń! 

A może zresztą nie wezmą. Tylko się 
strasznie tej komisji boję. Czuję, że jak 
spojrzę na nią, to ucieknę. 

— Ależ, tak nie wolno, synku — rzekł 
ojciec — za to jest kara. Już lepiej, żeby 
cię wzięli. 

Wacek postanowił działać. 

Ku przerażeniu matki począł się gło- 
dzić i zjadał codziennie tylko jednego śle- 
dzia. 

Wody za to wypijał całe kubły, ale gdy 
mu powiedziano, że od wody się puchnie, 
przestał również pić. 

Codziennie się ważył i stwierdził z ra- 
dością, że robi się lekki jak ptaszek. 

żeby zaś przyśpieszyć chudnięcie, ma- 
szerował codziennie za miasto Í z powro- 
tem. 

Po paru tygodniach grzeszne ciało o- 
padło zeń zupełnie, skóra wisiała luźno na 


uw TALENT W 


Florek kochał się beznadziejnie w pan- 
nie Zuzi, 

Ale Zuzia nie zwracała nań najmniej- 
szej uwagi, a Florek był zbyt nieśmiały, 
aby się jej oświac czyć. 

Na jednym z wieczorków, gdy Zuzia 
rozsiewała blaski swej urody, krążąc po 
sali w czarnej sukni, Florek szeptał do u- 
cha swemu przyjacielowi: 

— Czuję, że dłużej nie wytrzymam. 
Muszę jej wyznać swą miłość. Ale jak to 
zrobić? 
| — Najlepiej przyłap ją gdzieś,w bocz- 
hym pokoju, kiedy nikogo nie będzie — 
radził przyjaciel — i zacznij ją całować. 
Kobiety lubią brutalność, 

Florek otarł chusteczką zimny pot z 
czoła, zaczekał na odpowiedni moment i 
znikł w bocznym pokoju. Po chwili powzó 
cił ogromnie zmieszany i rzekł: 


DROGOCENNY GUZIK. 


EE Piekarz-humieorysta. 


Pani Baczkowa, krając chleb przy śnia 
daniu, zauważyła w nim coś twardego i 
czarnego. 

— Spójrz no, Jasiu — rzekła do mę- 
ża — co to takiego? 

Całą rodzina wstrzymała dech w pier- 


owszem, ale czegóż się nie robi dla sztu- | siach. 


ki? 

Sąd, E 
skarżonych, dał im po miesiącu z zawie- 
EE 


— To jest guzik — rzekł po chwili. pan 


biorąc pod uwagę zdolności 0-| Baczek. — Leć no, Maniu, do tego drania 


Konopskiego i naurągaj mu porządnie. 
Pani Baczkowa nałożyła chustkę na 


BLIZNIAKAŃI? FEN 


NY MAZ. 


Ostrożnie z bliżniakami! A szczegól- 
nie strzeżcie się bliźniaczek. 

Mego przyjaciela, Karola, zgubiły bli- 
źniaczki, Zakochał się w pewnej pannie, 
która, jak się potem okazało, miała siostrę 
bliźniaczkę. Takie były do siebie podobne, 
że nawet rodzona matka nie mogła ich od- 
różnić. 

Spotkałem Karola w dwa tygodnie po 
zaręczynach, Wyglądał fatalnie. Blady, wy 
mizerowany. 

— (o ci jest? — przestraszyłem się. 

— Wyobraź sobie — jęknął — nie 
wiem z którą sióstr jestem zaręczony. 
Przeżywam okropne męki. Spotykam na- 
przykład moją narzeczoną na ulicy z ja- 
kimś bubkiem pod rękę. Robię awanturę, 
a ona się śmieje, że to nie ona, tylko jej 
siostra. 

Przychodzę do niej do domu i zastaję 
ją na kolanach innego faceta. I znów mi 
dziewczyna mówi, że nie jest moją narze- 
czoną, tylko siostra! Rozumiesz? Ta, któ- 
rą łapię zawsze twierdzi, że jest siostrą! 

— Może rzeczywiście zawsze łapiesz 
tylka siostrę? 

Karol ponuro zaprzeczył głową. 

— Nie! One mnie oszukują. Podsłucha 
łem onegdaj rozmowę, Umawiały się, któ- 
rą na wieczór ma być moją narzeczoną, a 


która sobie pójdzie na dancing. Myślałem, 
że mnie żółć zaleje, Wpadłem do pokoju. 

— Acha! — krzyknąłem. — Słysza- 
łem wszystko! Już teraz wiem, że mnie 0- 
szukujesz ! 

A one spojrzały na mnie chłodno i spy 
tały jednocześnie: 

— Do której z nas mówisz? 

I rzeczywiście nie wiedziałem co ro- 
bić! 

— Zerwij zaręczyny — poradził Ka- 
rolkowi. 

— Nie mogę — westchnął, — Kocham 
ją. 

— Którą? 


— Właśnie, że nie wiem. 
+ 


+ EJ 

Przez dłuższy czas nie widziałem Ka- 
rola, Ale słyszałem, że się ożenił, że mie- 
szką u teściów razem z żoną i jej siostrą. 

Spotkałem go dopiero po kilku miesią- 
cach. Wyglądał jak upiór. 

— (o się z tobą dzieje? — przestra- 
szyłem się. — Jak ty wyglądasz? 

— Niedługo chyba oszaleję jęknął. 
— Wyobraż sobie, ani ja, ani rodzice nie 
mogą ustalić, która jest moją żoną! Nie- 
wiadomo, które dziecko będzie ślubne, a 
które nieślubne. 

— A co oe mówią? 

— Właśnie, że się pokłóciły między 
sobą i teraz jedna na drugą mówi, że jest 
panną! Co ja mam robić nieszczęśliwy, co 
robić? 


głowę i pobiegła do piekarza. 

— Panie Konopski! — zawołała — 
co to za świństwo takie? Guzik w chlebie? 

— To co, że guzik? — odparł spokoj- 
nie piekarz. — Guzik to nie żadne brudy. 
Jeszcze możesz go pani mężowi do portek 
przyszyć. y 

W sklepie musiałabyś pani specjalnie 
kupić i forsę zapłacić, a u mnie za dar- 
mochę. 

— Wypchaj się pan swoimi guzikami! 
— wołała pani Baczkowa. — Dajesz pan 
nowy bochenek, czy nie? i 

— Nie ma wdzięczności na Świecię — 
westchnął piekarz. A co do nowego bo- 
chenka, to nie dam. Chyba, że pani za- 
płaci. 

— Już ja panu zapłacę — odparła pa- 
ni Baczkowa i poszła prosto do Komisa- 
riatu. 

W Sądzie pan Konopski zachował zi- 
mną krew. 

— Proszę Sądu ostatecznego — mó- 
wił — guzik to nic nie jest, to każdy je- 
den wie. 

Pytasz na ten przykład znajomego: 
„Zarobiłeś co dzisiaj?”, a ten odpowiada: 
„Guzik“. $ 

To znaczy, że nic nie zarobił, 

Więc jeżeli pani Bączkowa w moim 
bochenku guzik znalazła, to tak samo, jak- 
by nic nie znalazła. 

W ogóle nie warto było tyle kłopotu 
ludziom narabiać, | policja, i Sąd, i to, 
Í owo... 

A o CO to wszystko? O nic! O głupi 
guzik. 

Przecież tonie była mysz, ani szczur, 
a i to się może przydarzyć, jak kto nie ma 
szczęścia. 

Na ostatek chciałem jeszcze powie- 
dzieć, że to był pierwszy kwietnia, no i 
powtykałem w chłeb dla kawału rozmaite 
drobiazgi klientom na Prima Aprilis. 

Humorek mam, proszę Sądu! — zakoń 
czył pan Konopski. 

Sąd skazał piekarza - humorystę na 
dwieście złotych grzywny. 


wystających żebrach, a oczy jak dwie 
szklane kule wyglądały z zapadłych oczo* 
dołów. 

Matka popłakiwała z cicha. 

— Teraz to już ciebie, synuś, na pew* 
no nie wezma. 

Ale wacek jeszcze nie był pewien. 

— Boję się, mamo — mówił. — Czit= 
ję, że jak spojrzę na komisję, to na pewno 
ucieknę, 

Minął jeszcze tydzień j nadszedł dzień, 
w którym Wacek miał stanąć przed ko- 
misją. 

Do człowieka zupełnie już nie był po- 
dobny, a zainteresowanie dla ziemskich 
spraw utracił zupełnie. 

Możnaby było go wziąć za kościotru= 
pa, gdyby nie nos, który wystawał długi 
i chudy z pomiędzy oczodołów. 

Nogami ledwie powłóczył, więc ojciec 
i matka wzięli go pod ręce i w ten sposób 
podprowadzili do budynku, w którym u- 
rzędowałą komisja poborowa, 

— Idż już, Wacuś — rzekła matka — 
tylko nie uciekaj, kiedy spojrzysz na ko» 
misję; pamiętaj, że za to kara! 

Wacek, walcząc z lękiem, wszedł do 
$rodka, a starzy pozostali na dworze. 

Minął kwadrans, 

Nagle drzwi się otworzyły į Wacek, 
rozradowany, wyleciał jak z procy. 

— Wacuś! — zawołała matka, nie wi- 
dząc wesołej miny syna, — Coś ty zro- 
bił? Uciekłeś, kiedyś zobaczył komisję? 

— Nie, mamo! — odparł Wacek — to 
komisja uciekła, kiedy mnie zobaczyła. 


adorator 
NOGACH. Em 


— Wyobraż sobie, że chciała mi dać 
w twarz, 

— Skąd wiesz, że chciała? 

— Bo mi dała, Gdyby nie chciała, toby 
nie dała! 

Poza tym powiedziała, że mężczyzna 
powinien umieć tańczyć, a nie siedzieć tak 
ciągle w kącie, jak przylepiony do krzesła, 

Od tego czasu, Florek począł uczę* 
szczać do szkoły tańców. 

Nauczyciel załamywał ręce, j 

— Co pan wyrabiasz, panie Florek? 
Mówiłem panu: zginać. kolana! 
jakby miał dwa drągi, a nie nogi. 

Czegoś się pan tak rozkraczył? Jedna 
noga powinna być przy drugiej. 

Obrót! Nie tak! Znowu pan zapo» 
mniał? Takim sposobem, to się pan wy* 
wrócisz i będzie wywrót, a nie obrót. 

Ale Florek wyraźnie nie miał talentu 
w nogach. 

Nauczyciel machnął nań ręką i Kazał 
uczniom przyglądać się wyczynom tanecz- 
nym Florka, żeby wiedzieli, jak tańczyć 
nie trzeba, 

Jednak zakochany Florek nie przejmo< 
wał się tym wszystkim. 

Przeszedł kurs foxtrota, tanga, walca, 
karioki, zapłacił zą wszystko, a nocami 
przed lustrem . wykonywał w kalesonach 
"gk „pas“, naśladując girlaski z rē- 
wij. 

Wreszcie osądził, że ma już dostatecz= 
ne nożne wykształcenie i udał się do fanc- 
budy, w której często przebywała Zuzia. 

Podszedł do umiłowanej i poprosił ją 
do tańca, 

Muzyczka rżnęła od ucha, Florek my- 
Ślał, że kawał nieba przyciska do piersi, 
a Zuzia również miała miły uśmiech na 
buzi. 

Po tańcu Florek odprowadził partner- 
kę na miejsce i właśnie chciał zacząć mó= 
wić o swym uczuciu, gdy Zuzia rzekła: 

— Czy nie byłby pan łaskaw zatańczyć 
teraz z tą panienką w niebieskiej sukni? 

— Owszem. To zapewne pani przyja- 


a, a 

Przeciwnie — rzekła Zuzia — nie 
cierpię jej z całego serca. Dlatego też 
chciałabym, „ażebyś pań jej poodgniatał 
odciski, tak samo jak mnie. 


Oszczędność 


— Co? Znowu nowa suknia? Przecież 
us.owiliśmy się, że będziemy oszczędzali. 
— ja też oszczędzam. Na nowej sukni 
jest o wiele mniej kropek, aniżeli na starej: 
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Drzyjm, codz. Od 10—12 


NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
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ZŁA PRZEMIANA MATERII PRZYSPIESZA STAROŚĆ! PRZEPOWIEDNIE ! 


HECHO” 


8 WEN p - ` > Jeżeli CI brak energii, równowa. „ jeżeli cle: isa | 
zanieczyszczona krew możę powodować , czenie wykazało, że w chorobach na tle złe moralnie—przyjdź! Poznusz OEOD wik) tat z 

s ł R (zł. a A>, , c : rzy go starca | 

szereg rozmaitych dolegliwości, bóle artre- | przemiany materii, chronicznego zaparcia, ka- boreh ii A = RR 0 1 nawe „duszy ludzkiej, | 

S FARSA cy z 2 : ` Eni ` r ppan kUtOrE rie jrac ukowyc. £ S . 

Pane, W zage ia, odbijania, bóle w wątrobie, mieniach żółciowych, żółtaczce, otyłości, ar- | Szk« intka, paychogratologa. Obejrzysz manes Je o | 

raka w ustach, brak apetytu, skłonność tretyzmie, mają zastosowanie zioła „Chole- ga! prac pakt że Raj | pa wielk! album pro- 

O tycia, plamy i w > AEE zs Z - | włrawań HH amotnuretsta > 7 >. |tokułów, odezw podziękowań najwybitniejszych lu- 

złe neo NY I wyrzuty na skórze, Choroby | kinaza" H. Niemojewskiego. Broszury „DEZ= | gat świata. On określi Twój charakter, zdolności, 

“eJ przemiany materii niszczą organizm i| płatnie wysyła labor, fizj.-chem. Cholekinaza | przeznaczenie, powie kim josteś, kim być możesz, po- 
Przyśpieszają starość, Racjonalhą zgodną z| H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy-Świat 


naturą kuracją jest 


normowanie czynności 
wątroby | nerek. 


Nr. 5, oraz apteki i składy apteczne. 
Dwudziestoletnie doświad- 


Na niewielką ilość wybranych przez redaktora 
Szyllera-Szkolńiika numerów padło mnóstwo wygra- 
nych. — Z braku miejsca podajemy tylko niektóre: 
Józef Balcerek, Nowa Wieś k. Chorz. Karola Miarki 
2 — 10,000 zł.; W. Baranowicz, Gdynia, Wysockiego 36 
m. 6 — 10.000 zł.: Józef Bogusławski, Wilno Ostrobra 
mska 11-6 — 100.000 zł.; M Madejówna, Staniaławów, 
Romanowsk. 9 — 100. Morzyfńiska, Łask, 


Urządzanie prywatnych bufetów 


godzi w byt kelnerów. | LE 


Jan Macisz, Kurów 
H: W: 

ŁÓDŹ, dnia 9 maja. 

Związek Zawodowy Kelnerów j po- 
krewnych zawodów w okręgu poznańsko - 
pomorskim ogłosił następujący list otwar 
ty”: 

Na skutek urządzania przez różne in- 
stytucje społeczne, organizacje urzędni= 
cze, zawodowe, byłych wojskowych, spor 
towe zabaw i imprez w świetlicach, loka- 
lach klubowych i kasynach, na skutek u- 
dzielania zezwolenia na prowadzenie bus 
fetów z wyszynkiem w świetlicach, klu- 
bach i różnych kioskach, zakłady gastro- 
nomiczne, pozbawione dochodów, a zmu- 
szone uiszczać różne świadczenia, likwi- 
duje się a zwolnieni pracownicy powięk- 
szają szeregi bezrobotnych! 

Organizacje samolubne, szczycące się 
rzekomą filantropią na rzecz bezrobotnych 
a właściwie dla zasilenia kasy organiza- 
cyjnej, urządzają zabawy „w własnym za- 
kresie”, nie zastanawiając się nad tym, ja- 
kie szkody przez swe samolubstwa wy- 
rządzają procownikom gastronomicznym. 
Zabawy winny się odbywać w przezna- 
czonych na ten cel lokalach publicznych, 
które opłacają podatki I zatrudniając pra- 
cowników przyczyniają się do, zmniejsze- 
nia bezrobocia, Ye 


Urządzanie własńych bufetów i obsłu | 2% 
ga grzecznościowa przez nadobne panie 
— rujnuje koncesjonowane zakłady, choć- 
by czysty zysk z tych zabaw miał być 
przeznaczony na bezrobotnych! 

Czy panowie urzędnicy byliby zadowo= 
leni, gdyby — przypuśćmy — organiza= 
cja kelnerów zobowiązała się pracować 
na ich miejscu, a czysty zysk przezna- 
czyła na bezrobotnych urzędników? 

Metody stosowane przez różne insty- 
tucje „społeczne" przyczyniają się do na- 
szego zubożenia. W porównaniu z rokiem 
1930 około 60 proc. zakładów gastrono- 
micznych zostało zlikwidowanych. 

Liczba bezrobotnych kelnerów w po- 
równaniu z rokiem 1930 wzrosła o 75 proc. 
nie licząc kasjerek, kucharzy, bufetowych 
portierów, pomywaczek I tp. 

Czynniki kompetentne winny wystąpić 
przeciw nieodpowiedniemu organizowaniu 
walki z bezrobociem. Nie wystarczy na- 
woływać społeczeństwo do ofiar — na 
rzecz bezrobotnych, kosztem istniejących 
zakładów pracy į zwiększaniu bezźrobocia 
by później udzielać jałmużnę! Trzeba wal 
czyć nie tylko z bezrobociem, ale | z przy 
czynami powodującymi bezrobocie. 
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UBIORY NA LATO 


W niesłychanie wielkim wyborze i najnowszych fasonach majty stale na składzia 


mi E ; 


skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i ko 


Ważne dla chorych na przepuldiny (ruptury 
an, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i ws 


e Inne kalectwa 


Solidne: zł 44—, 48,— 
Kamgarnowe: zł 51—, 57—, 67 — 
Prima bielskie: zł 68— 16—, 83 — 


DLA PAŃ DLA PANA: # uke | Na Fr emo 
Płaszcze letnia Sanitat: ETT E A Sat Wrage. — orłopedyez: 
w kolorach praktycznych POOWEŃ =, 2d, ne bandaże więzymjco t alnie pod gwa 
zł 8.75, 19.50, 21— 26,— 29m Praktyczne 2ł>28,50, 85—, 48,— tanoj każdą iing. 


Dobre gatunki zł 32.— 42, — 46 — 
Modele najwyższej jakości 
zł 49—, 55—, 59—, 68—, 75—, 


a obniżenie żołądka i trzewi specjalne, indy 
widualnie dopasowane bandaże brzuszne. 


> : + na Bliskim Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
Pokrowce zł 15.50, Płaszcze mlm he go pa” jamy p m Wschodzie trzymacze i gorsety ortopedyczne 

az ; m iatt Í : SE S oa 47 — 

jedwabne tropikalne zł 26— n Dobre gatunki: zł 50— 58.— 65— Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne wsze 


DLA DZIECKA: 

Plaszczyki kolorowe: 

zł 18.50, 15,50, 19.50, 23,50 
Ubranka chłopięce; zł 6— 10 — 


Prima bielskie: zł 70,—, 76— r 
85,—, 92, — " 
Gabardynowe płaszcze w wiel- 


kich systemów, 
Na płaskie bolące $ 
ortopedyczne wkłady 


odjazd 12:V i 26:V (plattłuss) specialne 


ug modeli gipsowych 


L kim wyborze od zł 42,— do naj- Na żylaki pończochy gumowej aparaty. glu 
7,50, 10.60, lepszych bielskich zł 86 j $ nastyczne do gimnastyk) ortopedycznej etc. 
Przow w ładnych wzorach Pokrówce ( zcze) w dobrym Sztuczne ręce | nogi. 

zł 14.50, 19.50, 24,— 26— 


gatunku żł 16.25 
Jedwabie tropikalne zł 206—, 43.— 


Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 


Spec.ortoped. (©, PETRYRIEWICZ 


Łódź. ul, Piramowicza (dawnej Olgińska) Nr. 9. Tel, 177-09. 
UWAGA : Osobiste jawienie się chorych konieczne. 


WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja Niezawodny, skuteczny i prosty 


w pieknym wykonaniu w salonie fryzjer- | est Arem ORO - METANORPHOSE oraw 
skim Radwańska 17, tel. 179-68, Ceny oia w firmie Hugo Guettel Piotrkowska 145. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
przystępne! : p Napiórkowskiego 65, Rzgowska 67. 150-72, i 


SE a e a E S E a 
Za treść ogloszeń ' Dr mèd. 


redakcja nie odpowiada Gustaw KOHN 
as OR Z A 


PIERWSZA Specjalista akuszer -ginekolog 
p th diat ja 
rzychodnia Wenerologiczna| Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 


leczenie chor, wenerycznych 
i skórnych przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 


Zapisy i informacje: 


Wagons - Lits/Cook 


Piotrkowska 68 


Mundurki szkolne 
chłopięce i dziewczęce w wielkim wy- borze f różnych cehnch Golfy w now- 
szych deseniach zł 5,50, 8.50, 10.76, 11.75, 16— " 
w dziale miarowym 
polecamy nasz wytworny krój oras nasze materiały w niebywałym wyborze wzorów 
w cenach: zł 12,00, 16,75, 17,50, 21.50 28,50, 
Nadto polecamy znane nasze z tanio ści działy Manufaktury, galanterii, obuwia, ka- 


peluszy, czapek, chodników, firan i t.p. 
Łódź, Tglorika 29 


"Bom Towarowy: „BŁAWAT POLSKI" 1t Iemtu 19 


FILII NIE POSIADAMY. 


CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
Poem firma Famak, właść, E. i 


PRZYCHODNIA dla chorych 


Doktór 
W. ŁUKOĄS$KI |WENERYCZNIES: GA 


Specjalista chorób uszu, mężczyzn i kobiet 
nosa, gardłą i krtani. PIOTRKOWSKA 88. 


Łódź, Zawadzka 3, fr. I p. Leczenie chor. wenerycznych i skórnych. 


Kobiety I dzioci przyjmuje kobieta - lekarz. 
Telefon 190-42 Przyjmuję od godz, 4 do 6 w Przychodnia czynna rano do © wieca, 


Specjalny gabinot kosmetyczny, 


Dr med. , 
WINSKI 
Położnictwo I choroby kob'ece 


Bałucki Rynek 3 telef. 148-80 


przyjmuje od 4—7 wiecz. 


PORADAJ sł Dr med. 
ZAWADZKA 1, telef, 122-73 Dr med, M TAUBENHAUS 
czynna be 8 r. do 9 wiecz Porada 3 zł Dr med. S KRYNSK A Dr KLINGER AKUSZER - GINEKOLOG 
la pań oddzielna poczekalnia, Ed ward R E I c H E R Choroby skórne i weneryczne r 


(kobiety i dzieci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 
A ————ČČ— 


apec. chor. seksualnych wenerycznych 
i skórnych (włosów) 


Andrzeja 2 tel. 132-28. 


przyjmuje od 9 = 11 i od 6 — 8 wiecz. 


LEKARZ-DE NTYSTA 
S WATNICKA 
ul. Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 


(Róg Lubelskiej). front | piętro. 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 


przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 
Zgierska 11 


Dr med, 


H LUBICZ 


Spec.chor skórnych weneryczo ych i seksualnych 
przeprowadził się na (al PH audskiego 69) 
tel 
Narutowicza 14 141-32 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 
W. niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 


sanama a 


r HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycanych, 

n skórnych i seksualnych 

` Wznowił przyjęcia, 

» TRAUGUTTA 9, "2: igiggo 


Przyjmuje od 8— 11 rino od 6—% wiecz. 
w miedzieję į święta od 9 —12.20, po poł. 


Specjalista chorób skórnych, 

rycznych i seksualnych 
Leczenie promieniami Roentgena, 

bełudniowa 28, tel. 201-93 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 


Tel. 246-09 


zm 


Dr med. 


H GUTSTADT 


Akuszer - ginekolog 
Zachodnia 66 tel. 129- 52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 


Dr med. 
M. RUNDSZTAJN 


akuszeria choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 


-r 


E. WOŁKOWYSKI 


Spec chor. wenerycznych, seksualnych 
moczopłciowych. 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


od 4—9 w. niedziele 
Parimaga gz EZ e 


nee a m mn o — 

zj FARBY i szkło po cenach przystępnych po 
leca G. Hettig, Łódź, Wólczańska 177, tel. 
232-53. Przy składzie sprzedaż i oprawa 
obsazów Oraz przyjmuje roboty wchodzącę 
w zakres szklarstwa. 

NA RATY! Płaszcze damskie, męskie 
i dziecinne. Kostiumy damskie i ubrania 
męskie. Przyjmujemy obstalunki. _ „Kon= 
fekcja Ludowa", PI. Wolności 7, w bramie. 


Dr med. 
NIEWiIAŻSKI 
Spec. chor, wenerycznych, skórz.ych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


przyjmuje od 8—i1 rano od 5—9 wiecz 
w miedz. i święta od 9—12 pp. 


Dr .ned. 

M KLACZKO 
chor. uszu, nosa, gardła i krtan 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuj 12 — 2 i od 5 — 8 po poł 


Dr FELDMAN 


akuszer -ginekolog 


Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155-77 
od 3 — 6 w lecznicy Zgierska 24. 


Dr med. 

4 KLACZKOWA 
vołożnictwo i choroby xosiece 
Piotrkowska 99, 
tel, 213- 66, 

i od 5—8 po poł 
O 


Dr med, NITĘCKI 


choroby skórne weneryczne 
: moczopłciowe. 


Dr med. 
PAULINA LEWI 
Akuszerja | choroby kobiece 
przeprowadziła się na 
$ródmiejsłcą 28 tel. 240-10. 


przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz. 


DrGRYDZEWSKI 


lekarz b, Warszawskiego Szpitala św. Łazarza 
spec chorób skórnych i wener; cznych 


Zamenhoffa Nr. 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 
i święta od 10—12 rann 


DR MED. 


T. RUNDSTEINOWA 
CHOROBY DZIECI 
wznowiła przyjęcia 


Pomorska 7, tel. 127-84. 
przyjmuje od g. 3—5 po poł. 


OGRODZENIA, PLECIONKI 
«tkaniny druciane, poleca 


5.ŁAZIŃSKI 


ŁÓDŹ, BANDURSKIEGO ża 
w podwórzu, 


repe 
"45 e 
+ 


A 
958392157, 3 
D d 


PRYWATNE kursy kroju, szycia modelo- 
wania i robót ręcznych Marii Putòwej 
Łódź, Piotrkowska 103, parter. Kancelaria 
przyjmuje codziennie zapisy na wszystkie 
działy. Po ukończeniw świadectwa. Czesne 
zniżone 


Dr med. 


M. MARKOWICZ 


Akuszerja i choroby kobiece 
Sienkiewicza 52, tel. 202- 42 
przyjmuje od g. 4 — 14 w. 


Dr med. 


Z $TACHOWSKA 


akuszerja i choroby kobiece 


Piotrkowską 153, telefon 145-10 
przyjmuje od 1—2 i 5-8. 


Tzyjmuje od 8—9.30 r. 


od 5,30—9 w 
* niedziele i świata 


ad 5 do 12 w no? 


” Sir. 10. 


——- 


Szczury domowe! Starzy Zmęczyłer 


złodzieje! Wynosić mi się 


z domn. bo inaczej wałek 


rolg Zuz 


nie masz 


i ia 
jeszcze raz będzie 


w robocie, 


rodzone 


M 


Tam idzie 
pani Tekla. 


Tak, kochany 
panie Rollo, 
chelalbyé go 


Dzień dobry 
Piękna 


pogoda! 


pani, 
Czy zjeść? 
pani ma tort 


w kosz y u? 


5. EDUARD. 


$ZTUKA ZYCIA. 


Antoni Martignon był typowym okazem 
sknery, odmawiającego sobie wszelkich przy 
jemności życia. Już w szkole przeprowadzał 


Jakto? — powiedział szeptem, cglą- 
się trwóżliwie 
Skąd wiesz o tym lesie? 

Ja? Skąd wiem? — a to paradne. 
Przecież í mi o tym nie 
|wczoraj Rossingof, notariusz w Campignon 
|Powiędział mi wszystko. Przecież to 


dając na wszystkie strony 


powiadał dalej jak 


nasz 


rozmaite transakcje pieniężne wśród kole- |stary towarzysz. ze szkalnej ław y. Owszem, 
gów. Wiedzieliśmy wszyscy doskonale, że |cieszył się, że robisz dobre interesy i BE: 
ma zawsze przy sobie sporo drobnych. Ale | bog zatym człowiekiem. Ot, jednemu z ħa 
Antoni Martignon zawsze robił niewinną min | szych się powiodło — powiedział du mnit 
kę i odpowiadał: |w przedziale kolejowym, i tak sie zgadało 
— Ja? Pieniądze? Skądże? Ale, jeżeli | tobie, stary chłopie. Sporo Bać, wpłaci- 
Ki na gwałt potrzeba kilka franków, to znam | łeś za ten las, no, ale jeżeli ty s a do tego in- 
jednego pana, który pożyczy. Ale to sknera, | teresu Ae R to niechybnie zarobisz ze 


bez procentu nie da! sto tysiączków? 


Uśmiechaliśmy się z owego. „nieznanego 
bankiera" i pożyczaliśmy od niego pienią- 
dze, wiedząc doskonale, że to on sam jest 
tym sknerą. 

Minęło wiele fat. Zamieszkaliśmy z Anto- 
nim w ustronnej okolicy. Martignon mieszkał 
w cichym, spokojnym domku, odziedziczo- 
nym po jakiejś ciotce i nie udzielał się niko- 
mu. Prowadził cichy skromny żywot tysięcy 
Francuzów = 

Spotkałem go na pobliskim dworca 
dział na ławce w poczekalni trzeciej klasy i | Rossignol, c 
palił liche papierosy. Obok niego stał potęż- |bez głosu“, 


Martignon schwycił mnie za rękaw. 

— (ucho, na miłość Boską. Ściany mają 
uszy. Tak nie można, A swoją drogą ten 
Rossignol to stary gaduła, Opowiada nape- 
wno na prawo i lewa o moich bogactwach 
Chciałem mu dać zarobić przy sposobności 
Prosiłem 
jacieła, 
będzie 


KO O dyskrec | ef 
a on gaduła, 


jako starego przy- 
jak zwykie. Trzeba się 
przenieść do innego notariusza! 

Ależ, co ty mówisz. Nie ma poczciw- 
Sie- |szego człowieka pod słońcem, niż ten nasz 
j t umie śpiewać: „Słowik 
jak mawialiśmy o nim w szkole 


nie 


nych rczmiarów kufer, On przecież mi to powiedział z radością, że- 
Wyjeżdżasz? — zapytałem kolegę |by ucieszyć i mnie twoim szczęściem 
szkolnego, Antoni Martignon usiadł obok mnie na 
Martignon poruszył się niespokojnie ławce i zaczął mówić szeptem, korzystając 
— (Owszem — odparł > poc zekal nia była zupełnie pusta 
— Jedziesz obejrzeć swój las? — inda- — Tak wam się zdaje? zaczął wre- 
gowałem dalej Hoho, spodziewam się, |szcie. — Myślicie wszyscy, że to tak łatwa 
że na tym leśnym interesie zarobisz grube |być bogatym człowiekiem. Nie, to bardzo 


pieniędzmi trzeba 
bandyci nie 


pieniądze? 
Antoni przysunał ste 


trudna i ciężka sprawa! Z 


do mn się kryć. Przecież złodzieje, 


Wicek i Wacek na szer 


n 


jaka to rozkosz 


znowu ubrać 


8 


Pani Teklo! 


REOR ONS 


—— | M — .— 


m 
| Pociesz się, Wacku, łe J | 
zn chwilę znown będziesz p „i 


dolną częścią kobiety, m 


się już 
Wicek, 


pojęcia, 


Pieczona gęś 


i dwa torty, 


sd tylko tym razem 


pod spódnicą. 


podnie. 


masaa aa 
DODN 


Namyśliłam się! Wiem, że 
nawet stary osioł może być głodny, 
Macie tu: picczoną gęś i tort 
z kremem, 


Może wygrała 


na loterii? 


To 


Co pani robi? 4 
przecież jest Rollo! Masz Rollo! To 


doskonaly smaczny 
świeżym 


ze 
kremem. 


= (ort 


Mój Boże! 
Ona chyba 


zwariowała! 


Nr. 128 


Kim świecie. 


Pamiętaj, 


nie zjedz 
tego! 


Tak nas wałkiem 


obrobiła, że ma teraz . 


wyrzuty. sumienia. 


Ale nie powiedz o tym , 
Wickowi i Wackowi, jeżeli 
ich spotkasz, 


Mogliby ci 
tortu pozazdrościć. 
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+ "m pencu 

śpią, szukając, kogoby okraść, I nie tylko |pamięci——ludzi którzy pożyczyli kiedykolwiek 
złodzieje! Iluż to przyjaciół czyha, żeby sę ode mnie peniądze, Łańcuch ich był tak dłu- 
ko pożyczyć, wyłudzić, zabrać, zagrabić gi, że straciłem wreszcie rachubę. Postano- 
nie oddać. Hoho, z tobą mogę być -szczery,| wiłem więc wybadać Antoniego; ile też ma 
bo ty nie wyłudzisz ode mnie ani grosza pieniędzy u ludzi, 
szkole nawet nie pcżyczałeś ode mnie, U ludzi? odparł, Nie, teraz już nie 
steś sam bogatym człowiekiem. Ale ja mt- pożyczam,. Na transakcjach można o wiele 
szę udawać biedaka, muszę się kryć for- | więcej zarobić! 
tung. Ot, masz najlepszy przykład, żona ku- Nadszedł pociąg, Antoni Martignon wsiadł 
piła mi złoty zegarek z dewizką na imieni do przedziału trzeciej klasy, dziwiąc się mo- 

a ja nie mogę nosić tego zegarka A araz- | jej rozrzutności 
by wpadł ludziom w oczy! „Hoho! Ter Nie rozumiem, jak można wydawać 
ry Mariignon to bogaty chłop — powiedzie | pieniadze: na drugą klasę, kiedy trzecią je- 
liby 1 dalej, jak w dym da mnie po pieniądze. | dzie się tak samo prędko! 
Człowiek bogaty ma dokoła siebie samych — m 
EP. Minęło wiele lat, Skończyły się dawne, 

Mój „przyjaciel = skner a odsapnął chwi- dobre czasy. Nastała era światowego kry- 
leczkę, a potem zaczął mówić dalej, ZySU Dlugo nie widziałem na. oczy. starego 

A i w «zieresach trzeba być ostrożny sknery Antoniego Martignon. Pewnego razu 

Oto naprzys;ad idę kupić las. Gdybym po- |oczekiwałem na dwórcu na ekspress, jadący 
szedł wystroj.wy, to ten stary osioł Ch: afal w stronę Tulonu. Nie podróżowałem już W 
trzymałby sję ceny i nie opuściłby ani gro- |tych czasach drugą klasą. Zaledwie starczy- 
sza. A ja poszedłem jak biedak! Udaw ale m |ło mi na opłacenie najtańszego biletu. 
pośrednika, rozmawiając z jego plenipoten- Wtem, patrzę i oczom nie wierzę — przed 
tem na wsi, Wypytałem, ile mi mogą dać |dworzec zajeżdża elegancki samochód, Wy- 
procentu za pośrednictwo, Wybadałem sta- jsiada z niego jakiś elegant. W ręku skórza- 


z samochodu 
Przyjrzałem się 


na walizą. Szofer: wyjmuje 


olbrzymi kufer podróżny. 


administratora 
mi 


rego 


i wydali 


o najniższą cenę kupna 


się ze wszystkim. Wiedzia- 


łem dokładnie co i jak, i potem pojechałem | uważnie elegantowi i omal nie krzyknąłem 
jo Paryża, do tego zwariowanego markiza |ze zdumienia — przede mną stał Antoni Mar- 
Chantal — i kupiłem od niego las za tignon, ale jakże zmieniony! 
pieniądze. Pojechałem umyślnie da Cichy Witaj, stary druhu! — zawołałem ra- 
do „słowika”, żeby mi zrobił tanio k dośnie 
pna, tu on rozpowiada o moich taj ač- Witaj, witaj, odparł pešpiesznie, — 
twach na lewo i prawo. jeszcze ściągnie Kiedy odchodzi pociąg do Tulonu? 
kie nieszczęście na moją głowę. Za kwadrans! 

Wiesz co? powiedziale m po chwili No, to możemy pogadać. Chodź do re- 
do sknery, Może ty jednak masz rację? |stauracji peronowej. 
W tej chwili starałem się policzyć choćby w Poszliśmy do lokalu pierwszej klasy. An- 


zacząłem, przyglądając: się jego powierz= 
chowności, 

zaśmiał 
straciłem 


— Poszczę ś$cHo? — "M: irtignon 
- Gwilaie: = 
w kiko 
Jakta więc i 
A coś ty 


Nie uwierzysz, 


ty? 
myślał? Czy mnie kryzys 
miś (ł om! u Włożyłem wszyskie oszczęd- 
ności w lasy i potem nastąpił krach i stracl- 
tłem wszystko, 
- Jakto? zerwałem się. Przecież wów- 
czas, kiedy byłeś bogatym człowiekiem pro- 
wadziłeś się 
Skąd 


wszystko! 


zupełnie inaczej, niź dzisiaj? 
więc ta zmiana? 


Antoni patrzył na mnie jak na dziwaka. 

- Jakto? Nie rozumiesz? Przecież fak 
Taena Gdy się ma pieniądze, to trzeba uda- 
ać biedaka, żeby ludzi nie kłuć w 
alei Hoho, rozdrapaliby w 


i gdy się nie ma grosza przy duszy, 
to 


oczy 
trzy dnil 
tak jak 
trzeba zawiesić na piersiach grubą 
iy tą dewizkę, trzeba mieć samochód, trze- 
ba mieć lokaja, trzeba mieć elegancką wilię, 
cictkach. Trze! 
mój drogi, żeby móc żyć 
Ludzie odwróciliby się od ciebie, gdyby 9o- 
jawił się wśród nich w wytartyra garr:terze. 
Odsunęliby się cd Ciebie ze wstrętem, a tak 
to się ma jakiś tam kredyt, jakieś tam zaufa- 
nie, i kręci się, udaję, żeby tylko przetrwać. 
Ależ nie rozumiem, to wszystko 
ma znaczyć. Mówisz logicznie, a jednak! 
Co jednak! odparł. Mój kochany, 
jjest właśnie sztuka życia. Tak sztuka 


toni. rozsiadł się wygodnie. l 
— Cóż — poszczęściło ci się jednak? — 
| 


nic jakąś tam ruderę po e 


udawać bogacza, 


co 


To 


życia 


| zapamiętaj to sobie, powtarzał jeszcze, 
siadając w przedziale pierwszej kat "pł 
pressr Tium. 
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